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W ychodzi codziennie.
Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 zh. —

półrocznie 9 zlr. — kwartalnie 4 złr. f>0 et. —  
miesięcznie 1 xłr. 50 <*t.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklem: 
rocznie 22 z łr .— półrocznie 11 złr. — kwartal­
nie 5 złr. 60 ct. —  miesięcznie 1 rir. 8;> et.

Z przezyłką pocztową 28 yr&nfcę; do całych Niomiecs 
rocznie 15 talarów 20 jrg ., kwartalnie 4 tal, 
5 srg.— do Francji i An^-lji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr
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Przedpłat; I (-roszenia przyjmują: we Lwowie:
Bióro sdmi rtracji „Dziennika Polskiego11 prey 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Sswajcarja] i Wrocławia pp. Hassenstein & Vo- 
glcr, w Wiedniu: F. L5b, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpazeille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe unueszczenie.

Listy Z pleniądzmf mają być przesyłane f r a n c o  do 
Administracji„Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 
macyjne ni? opieczętowane nie podlegają opłacie

Manuskryptów Redakcja nie zwraca.

{; - ( ■ L w ó w  22 lipca.
Członkowie nowi. przybrani w piątek do 

składu Lwowskiego komitetu centralnego będą 
mieli ciężkie zadanie. Komitet w dotychczaso­
wym s^oim składzie mało da^ał znaków życia. 
Filary jego: pp. Grocholski, Krzeczunowicz i 
Bałutowski od dłuższego już czasu nie istnieją 
we Lwowie. P. Smarzewski opuścił stolicę na­
tychmiast po dokonanem wzmocnieniu komitetu, 
kontent zapewne, że to. co powinno było być już 
dotychczas zrobione, przypadnie na barki człon­
ków nowo wstępujących. Z dotychczasowego 
komitetu bawi obecnie we Lwowie zaledwie 
trzech.

Jak wiadomo, podług pierwotnej myśli, któ­
ra tylko w drodze poufnej dostała się na jaw, do 
dnia 20go czerwca miały być potworzone we 

\ wszystkich powiatach komitety powiatowe, a z
V delegatów powiatowych miały się złożyć komi-
\ tety okręgowe. Już miesiąc z okładem minął od
T tego terminu, a zamierzona organizacja nic we­

szła w życie. Komitetów powiatowych mamy w 
całej wschodniej części kraju zaledwo dopiero 
12 (Tarnopol, Rohatyn, Przemyślany, Zaleszczy­
ki, Bohorodczarr . Stanisławów, Brzeżany, Lwów, 
Sambor, Rudki,'Tłumacz. Stryj), komitetów za..

GŁOSY z KRAJU.
L w ó w ,  20. lipca. (Regulacja płac urzędników 

podatkowych a szczególnie oficjałów przy urzędach po­
datkowych , teraz adjunktami nazwanych). Powodem  
ustawy z dnia 15. kwietnia 1873 r. o regulacji płac 
czynnych urzędników państwa by ło  przekonanie: że 

I dotychczasow a płaca nie jest dostateczną na pokrycie 
kosztów utrzymania odpow iedniego i niestosowną do 
pracy, do w iedzy dla niej potrzebnej i do odpow ie­
dzialności, z obowiązkam i urzędu połączonej. Stoso- 
wność tedy do tychże i dostateczność są zatem pra­
widłem  uszeregowania urzędników w nowo ustanowio­
nych klasach jedenastu, i tej zasady trzym ać się ośw iad­
c z y ł rząd w Radzie państwa. Zaraz bov ein po wnie­
sieniu projektu ustawy, liczne g łosy  nie tylko po

setek w kw ocie  55 złr. hipotecznie zabezpieczonych j i innych zarobkowych nie odnosi się do zwyczajnych kas 
od pożyczk i z kasy pupilarnej. j pożyczkowych gm. lub powiatowych, których statuta od-

W  G alicji liczba poborców  i kontrolorów uszere- \ powiadają aprobowanym formularzom, ułożonym w drodze
gowanych w klasie IX . a w zględnie X . wynosi po 74, 
adjunktów zaś ja k  ju ż powiedziano 3 5 0 ; zatem ledwie 
piąty adjunkt może zostać kontrolorem , skoro osoby 
każdoeześnie ten urząd piastujące, zupełnie się zm ie­
nią. Poineważ zaś blisko 100 adjunktów umieszczono 
w klasach IX . i X . dla tego, że dawniej oyl pobor­
cami lub kontrołorami, a ci najprzód na uw olnionych 
w przyszłości posadach kontrolorów um ieszczonym i 
zostaną; więc największa część adjunktów skazaną 
jest przez długi szereg lat pobierać najniższą płacę 
nrzędników państwa za nadzwyczaj m ozolną i z odpo­
wiedzialnością połączoną pracę. Porów nyw ając usze

porozumienia pomiędzy namiestnictwem a Wydziałem kraj. 
W skutek przedstawienia kraj. dyrekcji skarbu wezwał W y­
dział kraj. wydziały pow., aby ck. urzęda podatkowe w na­
leżytym czasie, mianowicie do końca lntego o ile to jest 
możliwem, zawiadomione były o przyzwolonym gminom do­
datku gminnym. Wydział kraj. udzielił wydziałom powiat, 
odpis okólnika namiestnictwa do starostw względem ścisłe­
go i surowego postępowania przeGiw pokątnym pisarzom.

Wydział kraj. uchylił orzeczenie wydziału pow. mo- 
śoiskiego w sprawie budowniczej Naftaleg* Cynza, wydane 
bez głosowania i powzięcia uchwały przez wydział pow., 

| i polecił podać tę sprawę pod formalną, zgodną z regula­
minem uchwałę wydziału pow. Wydział kraj. zniósł orze-regowanie urzędników innych kategorji łatwo się prze- 

gazctach ale i w podaniach do R ady państwa wnie- i konać można, że stosunek słuszny w tym  w zględzie j czenie wydziału pow. i rady gm. w Jaśle, odmawiające by-
sionych ośw iadczy ły : że ten projekt uzupełnić na- ; nie jest zachowanym . I  tak przy urzędach loteryj- I łemu policjantowi miejskiemu Franciszkowi Baciowi, stabi-
leży wykazem , do jak ich  klas dotychczasow o kate- ■ nych, m ających zatrudnienie bardzo mierne i co się j lizowanemu na swej posadzie przed wejściem w życie po-
gorje urzędników przydzieloneini być mają. T y lk o  ' tyczy  rachunkow ości prawie mechaniczne, nie połączo- j stanowień ustawy gm. wymierzenia prowizji za 24-letnią
przez wzgląd na naglącą potrzebę ulepszenia bytu u- i ue z poborem ani bezpośrednim ani pośrednim, umie- * J ! - - - - * - 1   •

•izędników i na zw łokę konieczną, któraby nastąpić ; szczono zarządców w klasie V III., kontrolorów w IX .,
• i  ̂ . i • _ _  i______  r> i ^  i : _u *  P .A  . . .  V  : __________* „  i_*. •______ lmusiała, sporządzenie takiego wykazu Rada państwa 

w §. 1. ustawy uchwaliła, ażeby rząd urzędników kla- 
syfilcował, lecz uskutecznione przydzielenie do klas 
wraz z najbliższym budżetem państwowym do w iado­
mości R ady państwa pod a ł; oczyw iście w zamiarze 
tym, aby sobie Rada zostawiła wolność robienia w tej 
klasyfikacji potrzebnych zmian.

Ż e  ta ostrożność nie była zbyteczną, okazuje ja ­
wnie uszeregowanie urzędników  podatkow ych a szeze- 

. c  . v i golnie oficjał ów, dając tym że nową nazwo adjunktów, j lądzie wyższym  krajowym  i przy D yrekcji krajow ej
o k r ę g o w y c h  je s t  d o p ie ro  4 . tj. W  S ta n is ła w o w ie , j a je p1.Zy (Jzielają c  ich do najniższej klasy 11. t. j .  j skarbu przyznano klasę to samo X ., chociaż praca
Brzeżanach, S a m b o rze  i Stryju, a zatem  le d w o  dając im płacę, którą ustawa uznaje za niezbędnie ;

a oficjałów  w liczbie 50, w X . i asystentów, których 
jesc 30 w X I . Przy urzędach cłow ych , ograniczonych 
na jeden tylko przedm iot czynności, jest w G alicji 
18 asystentów w X I . i tyleż oficjałów  w X . klasie, 
który-n przy daleko przem agającej liczbie poborców  i 
kontrolorów stoi otworem szeroka droga do awansów 

O ficjałów  pocztow ych, m ających zatrudnienie za­
wsze jednego i tego samego rodzaju, przydzielono tak­
że do klasy X . O ficjałom  przy namiestnictwie, przy

10 procent roboty zamierzonej uskuteczniono.
Do wyborów właściwych nie mamy już 

więcej czasu na przygotowania, jak 1 miesią­
ca." W tym okresie trzeba będzie pizedewszy- 
stkiern obudzić ludność 
stwa, .w które ją pogrążyła

ł wskich, a wiemy, co to znaczy .................... ... . . . . .
Idzie kogoś. PO wtóre trzeba będzie objaśnić wych , czasem 1 gmin, uskuteczniają z bardzo mezna

\ ludność o całej naturze przyszłych wyborów za

tychże nie wym aga m ozołu, a v edza czytania i pisa- 
potrzebną cło utrzymania życia  urzędnika najniższego, \ nia przy zdn>.vym rozsądku jest dostateczną, odpow ie- 
nio zważając na w yższy stopień wiedzy, prac.y } dpo- ’ dziź ność zaś prawie żadna.
wiedzialnośei. ' ' Nie można tedy w żadnym względzie zaprzeczyć,

Pierwiastkowie utworzono urzędy podatkowe dla że w uszeregowaniu różnych kategorji urzędników, o- 
zastąpienia by ły ch  dominiów w poborze podatkóifr bez- . kazuje się brak harmonji i jednozgodności —; jako

pomocą popularnie napisanego komentarza do 
ustawy"; mając sposobność znoszenia się z lu­
dźm i/ na, prowincji mieszkającymi, przyszliśmy

cznem i wyjątkami wszystkie wydatki państwa, w ym ie­
rzają i pobierają należytości stemplowo i bezpośrednie 
i trudnią się przedażą stemplów klas w yższych  i de­
pozytam i sądowemi, jakoteż kasarni sierocińskiem i; 
w siedzibach dyrekcyj pow iatow ych skarbu pełnią

d o i  £0 smutnego przekonania, że zaledwie ty- j obowiązki ekonom ów dla potrzeb kancelaryjnych i za- 
uu it-jj r  • - 4,- wiadują składami rządowemi tytoniu i steinplow, na-.siączny człowiek ma jakie takie wyobrażenie o wet w m iejscach niektórych są oraz urzędami cło

łaini' rządowemi tytoniu i stemplów, na
j „ . . . .     ,„caoh niektórych są oraz urzędami c łc

nowej ustawie wyborczej. Trzeba bodzie dalej •wym i jakoteż urzędami eeehowań naczyń złotych  i
(najlepiej możej przez umj ” ’ 1 1 "
Krai wysyłanych, uzupełnić

a szczególnie adjunktów nie odpowiada pracy, wiedzy 
i odpowiedzialności na tychże urzędnikach ciążącej; 
nie zgadza się zatem z celem głów nym  i najważniej­
szym ustawy z dnia 15. kwietnia 1873, a że prócz 
tego i droga do awansu jest zbyt ograniczoną, musi 
nastąpić koniecznie brak zdolnych urzędników w tym 
ze wszech miar wśród takich okoliczności n iew dzię­
cznym zawodzie —  brak, który już i dziś m ocno się 
czuć daje.

G dy  zaś objętość zatrudnienia przy urzędach po- 
jest jednakow ą, najstosowniej by było(najlepiej możej przez umyślnych delegatów W >, srebrnych. Z tak wielorakich czynności składaG ra- ; datkow ych nie j

wysyłanych uzupełnić bezzwłocznie’ organi- I chunki dla każdej ga łęz i osobne, zatem b: rdzo liczne. | w rócić do p ien  astkowej organizacji, tj. podzielić te
J ., " ,  ’ „  • , i t-. + 1 Nazwa stara urzędów podatkow ych zosta ła , lecz w urzędy na trzy kategorje z odpowiedniem  uszerego-

zaCję komitetów powi  ̂ y • . y , »rzeczyw istości są to ogólne kasy zbiorowe dla rządu waniem urzędników w klasach, ja k  to jnż zrobiono z
komitet starał się załatwiać takie St u ty  listo- • ]jraj u> dla politycznych i finansowych władz, nie-
wnie. Czytaliśmy parę listów p. Smarzewskie- ■mniej dla sądów, mając przytem styczność bezpośre- 
ffO Jestto w zór cyrkumlokucji, Z której nikt Jnią z m nogą liczbą podatkujących, nie mając zatem
m rlrv h v ć  nie może. i która istotnie musiała ani dnia spokojnej chwili. A żeby  tak -obszernym  i
m c*uiv y j  ' * Hołn I różnorakim obowiązkom  zadosyć uczynić, potrzebna
pOZOSlać bez żadnego lCZU . .  , i  • i mietylko wiedza dotyczących  m nogich ustaw i przepi-

Pisemnie tedy już bardzo mało będzie mo- sów lecz i nadzwyczajna mozolna praca, oględność i

1

1

żna zrobić. Konieczną jest, rozesłać po kraju 
ruchliwych delegatów, i ci będą mieli obowią­
zek, żywem słowem zagrzać drużyno obywatel­
ską do pracy.

Od zreorganizowanego komitetu oczekujemy 
nasamprzód odezwy do kraju, aby ogói już prze­
cież raz się dowiedział autentycznie, co jest; dal­
szy program wywiąże się sam przez się; imię 
e' o : „robota". Nowi członkowie na robotników 

zostali przyjęci do komitetu, i są świadomi tego.

urzędami sprzedaży soli daieko mniej ważnymi, a z 
pojedynczem  i jednostajnem zatrudnieniem. Przy tej 
nowej organizacji urzędów podatkow ych w ypadałoby 
trzym ać się zasady, aby najniższym urzędnikom od ­
powiedzialnym , tj. kaucję składającym , przyznać klasę 
X . i aby stopnie wyższe, liczebnie tak rozłożyć jak 
tego wym aga potrzeba otworzenia pola do prom ocji 
urzędnikom zdolnym, pracowitym  i poczciw ym .biegłość praktyczna.

 ̂ W  skutek nowej organizacji tak politycznej jak  j 
sądowej, w r. 18(17 zmniejszono liczbę urzędów po- j

■-datkowych zgoła  o 100, a tern samem liczbę pobor- j C z y iU lO Ś f i i  W y d z i a ł u  k r a j O W e g O .
eów i kontrolorów ; praca zaś została nietylko tą samą, j  ̂ ^ J °
lecz znacznie pomnożoną przydzieleniem  nowych czyn- j (Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady tegoż Wydziału

■ ności. Naturalnym ztąd wynikiem  było powiększenie 'za czas oa 1. do 30. czerwca br.) (Ciąg dalszy.)
liczby oficjałów do 350 w G alicji, na których  od tego , Wydział kraj. oświadczył sądowi kraj. w yż., że spra-
czasu cięży wielka część tej pracy i odpowiedzialno- wa prowizorjalna Jakóba Czajkowskiego przeciw ks. Jedliń-
ści, które dawniej udziałem poborców  i kontrolorów skiemu w Samborze, względem postawienia bramy na wy-

‘ b y ły ; a że ta odpowiedzialność nie jest nuirtwem sio- goniu nie należy do kompetencji władz autononrcznych.
wem, pokazuje się ztąd że n. p. D yrekcja  krajowa Wydział kraj. zawiadomił wydziały powiatowe, że uchwa-

/ skarbu w nowszym czasie odprawiła oficjała ze służby, loue na radzie ministrów czasowe powstrzymanie udziela-
7 karząc go za to, żo om ieszkał wykazać zaległości od- nia koncesji na zakładanie nowych towarzystw akcyjnych

służbę. Wydział kraj. zniósł orzeczenie wydziału pow. 
Sanoku , zatwierdzające z pominięciem rady gmi. uchwałę 
zwierzchności gm. Posadzie-Olchowskiej , którą zasądzono 
Franc. Wnjtkowską i Mac. Mieleckiego na wynagrodzenie 
za wyrządzoną szkodę połową.

Wydział kraj. nieuwzględnił następująsych rekursów 
w sprawach gminnych: 1) właścicielki domu 1. 194 Dz. VIII 
w Krakowie, przeciw orzeczeniu rady miejskiej w sprawie 
odrestaurowania pomienionego domu; 2) rady gm. Pruchni­
ka przeciw orzeczeniu wydziału pow. w Jarosław;u , mocą 
którego naczelnik gminy z powodu trwale nadwątlonego 
zdrowia, uwolnimy został od pełnienia obowiązku urzędo­
wego; 3) właściciela domu 1. 11 Dz. IV w Krakowie prze­
ciw rozporządzeniu rady miejs. w sprawie rozebrania dre­
wnianej przystawki od ulicy; 4) naczelnika gm. Leszczato- 
wa, zasądzonego przez wydział pow. sokalski na karę 5 zł. 
za niedopełnienie prawomocnego polecenia co do obsadze­
nia drogi drzewami; 5) kilku mieszczan w Tłustem przeciw 
orzeczeniu wydziału pow. w Zaleszczykach, którem zniesio­
no uchwałę rady gm ., zakazującą Schlomie P'otzkierowi 
warzenia piwa w realności 1. 203 w Tłustem; 6) właścicielki 
realności 1. 2G8 2/4 we Lwowie przeciw orzeczeniu magistra­
tu i rady miejs. w sprawie uprzątnienia szafy, budki i sto­
lika do sprzedaży wiktuałów z sieni pomienionego domu; 
7) naczelnika gminy Sieniawy, zasądzonego przez wydział 
pow. sanocki na karę 5 zł. za opieszałość w pełnienin o- 
bi,wiązków służbowych; 8) Zuzanny Mroczek z Radomyśla 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. w Tarnobrzegu, którem 
odrzucono bezskutecznie skargę rekurentki na zw: irzchność 
gm. o nadużycie władzy urzędowej; 9) zwierzchności gm. 
Woli-Skrzydlniańskiej przeciw uchwale rady pow. limanow­
skiej , którą odmówiono rekurujacej gminie pozwolenia do 
zaciągania pożyczki 2000 zł. w nowosądeckiej kasie oszczę­
dności; 10) naczrlaika gminy Lipowca, zasądzonego przez,, 
wydział pow. „anocki na k rę 5 zł. za nieprzedłożenie ou- 
dżetn gminnego; 11) Jędrzeja Choińskiego członka rady gm. 
w Chyrowie, przeciw orzeczeniu wydziału pow. w Starem- 
miescie , zatwierdzającemu nałożoną na rekurenta karę za 
nieprzybycie na posiedzenie; 12) Dawida Prstls naczelnika 
gm. w Kanfionce-Strumiłowej i Pawła Wierzbiańskiego człon­
ka zwierzchuości gm;, przeciw orzeczeniu tamtejszego wy­
działu pow ., skazującego obu za zaniedbanie obowiązków 
w przedmiocie policji budowniczej na karę pieniężną; za­
razem uchwalił Wydział kraj. odnieść się do prezydjum są­
du kraj. wyż o poparcie władz autonomicznych przy wy­
konywaniu policji ogniowej ; 13) Piotra Baczyńskiego na­
czelnika gminy Baczyny, przeciw uchwale wydziału pow. 
w Staremmieście, skażającej rekurenta za nieprawne wyko­
nywanie policji miejscowej w obrębie obszaru dworskiego 
na karę pieniężną w kwocie 10 z ł . ; 14) naczelnika gm. w 
Staremmieście, Drzeciw orzeczeniu wydziału pow. w Rze­
szowie , skazującemu go na ka rę 5 zł. za nieprzedłożenie 
statutów kasy pożyczkowej; 15) zwierzchności gm. w Śnia- 
tynie, przeciw orzeczeniu tamtejszego wydziału pow., któ­
rem odmówiono zatwierdzenia uchwały rady gm. w spra­
wie wydzierżawienia sklepu na skład nafty, z powodu bra­
ku kompletu na posiedzeniu rady miejs., wymaganego usta-

Głowy do pozłoty.
p o w i e ś ć

przez
I V . flVI.

(Ciąg dalszy.)
W  Bednarów ce by ło  kilka o s ó b , którym  w yjazd 

mój sprawił w ielką przykrość. W  pierwszej lm ji li­
czy ła  mę do n .ch Kasia wraz ze swoim mężem. Z a ­
w dzięczali mi oni oboje swoje „stanow isko;" postara­
łem  gie b y ł albowiem  o to, że pana M acieja mianowa­
no dozorcą  przy budowie d rog i, i miał też wszelką 
pew ność zostania strażnikiem. Kasia lam entowała, że 
n j  będzie już miała komu usługiw ać, że jej zabierają 
iei kochanego panicza itd. Obiecałei.. j e j ,  że skoro 
zostanę w yższym  urzędnikiem , to zrobię M acieja w o ­
źnym  w moim biurze i ~ówczas będzie mi usługiwała 
aż do samej śmierci ; obietnica ta utuliła ją  nieco w 
iei żalu. Master Ilo lyday b y ł także bardzo mekontent
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niedokonane, choć szanowny apostoł korzystał z ka­
żdej wolnej chwili, b y  mię wciągnao w jak ą  dysputę 
religijną. G dym  go odw idził z pożegnaniem nie opu­
śc ił i tej sposobności, i jak o  argumentum ad honunem, 
w skazyw ał mi prześladow ania, jakich doznawałem na 
m ojej posadzie. „W iem  ja  bardzo dobrze, m ów ił Mr. 
H olyday , że nie wszystko dzieje się „all ight‘‘ w tern 
przedsiębiorstwie ; ale wiesz p a n , zkąd to pochodzi ? 
O to „your people“ jeżeli ma jaką religję, to nie lepszą 
Wca’ od bałw ocnw alstw a, ci zaś z pom iędzy was, 
k tó rcy  nie są bałw ochw alcam i, są albo hi pi :rytami 
najgorszego rodzaju, albo też freetkinkers, ludźmi bez 
głębszej Jdstawy moralnej, ludźmi, którzy prawdziwą 
św iadom ość dobrego lub złego zastępują albo błędnem 
kółk iem  spekulatyw nych rozumowań, albo też tak zwa­
nym  „honorem ," tj. zbiorem pojęć, przesądów, pra­
w dziw ych  i fa łszyw ych  w yobrażeń , panujących i po­
p łaca jących  W społeczeństwie m eoo.konałem , niewyro- 
bionem  i niedojrzałem . G dybyście  byli protestantami, 
m niej by b y ło  m iędzy wami niedowiarków, i bralibyście 
wszystkie rzeczy więcej na serjo. d och od zą ; rzeczyw i­
stego ich  gruntu. W ów czas taki Master Kloenoesky był- 
hv z ii" maskowany przv pierwszem s wojem szal h jr -  
atwie, i oddawna z rydlem w ręku pracow ałby w B o-

tany-B&y, zamiast zasiadać w radach nadzorczych i 
popierać tam swoje iriteresa cudzym  kosztem. Nie wąt­
pię ani na chw ilę, że to on się panu tak przysłużył." 
Słuchałem  tego kazania kiwając głow ą i dumając po 
części o tern, o ile mój A nglik  może mieć słuszność, 
po części zaś —  nic, nie po części, bo nierównie wię­
cej o tern, czy  Elsia |Cst jeszcze we Lw ow ie, lub też, 
czyli przybyła ju ż do Starej W oli, odw idzić rodziców, 
jak  to było w projekcie. Anglik sądził może , żc mię 
cokolw iek skruszył, i aby jogo ziarno nie padło da­
remnie na przysposobioną już rolę, obdarzył mię bi- 
blją i kilkom a jeszcze innemi książkami i broszurka­
mi, obliczonem i na zbudowanie zatwardziałych grze­
szników, opakowaw szy całą tę bibljotekę nader sta­
rannie w parę numerów olbrzym iego dzLnnika Times, 
które leżały aa stole. W dzięczny za dobrą intencję, po­
dziękowałem  mu i pożegnałem  go jak  należało, a u- 
dawszy się do m ojego mieszkania, w łożyłem  je g o  pre­
zent do tłumoka, zapewniłem Kasię raz jeszcze, iż nie 
zapomnę m o je j obietnicy i odjechałem  do Czartopola. 
Tu dowiedziałem  się, że pow ódź, w skutek której 
runął był filar mostowy kolei żelaznej, narobiła wszę­
dzie ogrom nie wiele szkody, głów nie zaś pozryw ała 
mosty i zabrała prom y, w skutek czego dyliżans ju ż od 
kilku dni wcale nie krąży między Żarnow em  a L w o- 
wem __ spodziewano się ledwie nazajutrz przyw róce­
nia kom unikacji. Rad nie rad, musiałem zatrzym ać się 
w miasteczku, gdzie trudno by ło  pom ieścić się, bo 
odbyw ał się właśnie jarm ark, i zjechało się było z o k o ­
licy  mnóstwo szlachty i innych honoracjorów, którzy 
—  czy to z planu z góry powziętego, czy  tylko korzy­
stając ze sposobności, urządzili sobie byli sejmik przed­
w yborczy w jedynym  większym  zajeżdzie miasteczka. 
Miałem tam kilku znajom ych, takich m ianowicie, kto-, 
rych korzystniejsze oferty przy licytacjach dostawy 
dla kolei żelaznej odrzucono, i którzy wiedzieli, że 
pośrednio broniłem ieb sprawy, bo nie chciałem  przyj­
mować złego materjału, dostarczonego przez ich  w spół­
zawodników . O prócz tego w samym Czartopolu byłem  
persona gratissima, wiedziano tam bowiem, iż moim 
zabiegom zawdzięczało miasteczko stację kolei żela­
znej. D zięk i tym stosunkom, zaproszony zostałem  na 
oby watelską naradę przedwyborczą, ku wielkioinu zgor­
szeniu kilku jegoinościów , nie m ogących pojąć, co 

K ,inżynier" może mieć do czynienia m iędzy „obyw , 
telam i". Nasłuchałem się też do sytn mów takich, jak  
owe, które niegdyś miewano w H ajw orow ie na cześć 
p. K lonow skiego. W ystąp ił jak iś szlachcic —  jeżeli

się nie mylę, ten sam, który wówczas przez pom yłkę 
wziął mię by ł na ręce ja k o  potom ka rodu K lonow skich 
i dawał mię całow ać całem u towarzystwu. Ten jasno 
i niedwuznacznie postawił kandydaturę p. K lonow skie­
go —  nieobecnego na zebraniu, bo w yjechał b y ł do 
Lwow a. Szlachcic tw ierdził, wśród grzmotu oklasków, 
że gdzie chodzi o obronę interesów narodu i kraju, a 
tem samem „ziem iaństw a", tam nie może być ani m o­
wy o innym kandydacie, ja k  tyiko o najpierwszym, 
najzacniejszym  i najświatlejszym ziemianinie z całej 
okolicy , a tym jest —  Klonow ski. K ilku innych m ó­
wców przemawiało w tyin samym duchu, reszta zaś 
aplaudowała z całej siły. W  jednym  tylko kąciku ze­
brała się mała garstka malkontentów, do której i ja  
się przyłączyłem  —  tu, po cichu, zarzucano to i owo, 
sławionemu przez większość kandydatowi —  każdy 
znał jakąś sprawkę i każdy szemrał, namawiając dru­
giego do wystąpienia z opozycją . Nareszcie znalazła 
się jakaś czupurna figura, niewiadom ego mi nazwiska 
i pochodzenia, która donośnym barytonem zaw ołała: 
Proszę o g łos! Przyznaję się, że ini serce biło rado­
ścią, gdy ten obywatel ośw iadczył się stanowczo prze­
ciw  kandydaturze p. K lonow skiego. Im  dłużej atoli 
słuchałem szanownego m ów cy, tem mniej go rozumia­
łem . K to ciekaw, może sobie przeczytać artykuły 
wstępne dzienników galicy jsk ich , a poinform uje się 
tam co do ważnych kwestyj, rozdw ajająeycb, rozstra- 
ja jącyoh  i rozćw iertow ującyeh tamtejsze społeczeństwo 
na „partje polityczne", o których  racji bytu dość jest 
powiedzieć to, że każda z nich znika po dwóch albo 
trzech latach istnienia —  tak dalece, że kto dziś np. 
zna je  wszystkie i umie liczyć  się z „m ainelukam i", 
„rezolucjonistatni" „federalistam i" itd., ten po kilku ­
nastu miesiącach, gd yb y  w yjechał z kraju i pow rócił 
nie czytaw szy dzienników, zastałby już inne zupełnie 
obozy, z odmiennenu nazwami i programami, i m usiał­
by na nowo uczyć się rozróżniać jeden od drugiego. 
To też mój mówca, wprow adziwszy sprawę aa to puie, 
w ikłał się w niezrozum iałych frazesach i ani trochę 
nie zaszkodził kandydaturze K lonow skiego. D yskusja 
ożyw iła się atoli, występowali różni m ów cy pro i con­
tra, a chociażby ich i sam djabeł b y ł nie zrozum iał, 
gd yby  nie b y ł chyba specjalnie galicyjskim  djabłem —  
jednakow oż czułem , ja k  mię poryw ała gorączka par­
lamentarna, i przysłuchiw ałem  się rozprawom z wiel­
ką uwagą i z ową świerzbiączką ję z y k a , której do­
świadcza niejeden, póki się nie przekona, że nie warto 
m ówić. Naresz< ie, w zapale dyskusji, jeden  ze zwolen­

ników K lonow skiego zarzucił przeciw nikom  prywatę, 
i że nie o zasady im chodzi, ale o osobę. T ym  samym 
tchem w ypow iedział m ó w ca , że i jem u nie chodzi o 
taki lub siaki program polityczny, ale chodz: mu o to, 
aby wybrano męża zd o ln ego , zacnego , u czc iw ego , a 
takim jest K lonow ski. Tu ju ż nie m ogłem  wytrzym ać 
—  wśród ogólnego zdziwienia obecnych  zażądałem 
głosu  i z wielką swadą palnąłem coś nakształl owej 
m ó w k i, którą niegdyś miałem do grządek kapusty, 
lin  dłużej, płynniej i goręcej m ów iłem , tem mroźniej­
sza cisza robiła się w pokoju  i tem bardziej ja  sam 
zapalałem s ię : z kolei opowiedziałem  w szystk o, co 
w iedziałem  o K lonow skim , ofiarowałem się udow odnić 
to wszystko, i zapytałem nakoniee obecnych, czy  t a k i  
człow iek może być ich reprezentantem ? G dym  skoń­
czy ł i u s ia d ł, niepospolicie zaperzony, cisza trwała 
jeszcze chwu kilka —  powoli dopiero powstało szemra­
nie i urosło później do piekielnego gwaru. Jedni zbli­
żali się do mnie i winszowali mi śm iałości i w y­
m ow y, drudzy oburzali się na wywlekanie spraw 
pryw atnych przed forum publiczne, a oburzali się 
tak s ia rczy śc ie , że chwilami sam byłem  zachw ia­
ny w mojem przekonaniu , i m yśla łem , że w u- 
niesieniu powieaziałein ,\s ęcej , niż wypadało. W i­
docznie atoli to, co powiedziałem , zrobiło  było wiel­
k ie w rażenie, i liczba zwolenników K lonow skiego 
zm niejszyła się, bo najgorętsi z nich ośw iadczyli, że 
nie ma tu co robić, skoro lada m łodzik  może kalać 
sławę najbardziej zasłużonego obywatela, poczem , w y­
nieśli się z pokoju, a opozycja , skupiwszy się k olo  
mnie, utrzymała się na placu. M usiałem pić wino 
z nowemi mojem i przyjaciółm i politycznym i, musia­
łem  dać im ucałow ać się i uściskać i chwalić bez koń­
ca, a nareszcie, dwom  najżarliwszym przeciwnikom  
K lonow skiego musiałem przyrzec, że jeszcze  tej samej 
nocy wygotuję do druku pamflet wym ierzony przeciw  
kandydaturze tego zacnego obywatela, pamflet, zawie­
rający wszystko, co o nim wiedziałem . Dotrzym ałem  
obietnicy, i w zwięzłej ale dobitnej formie przedsta­
wiłem kandydata większości jako szubrawca godnego 
krym inału, opisując n. itylko historję je g o  procesu z ko­
mornikiem W ielogrodzkim , ale także i ową awanturę 
z p. P rzcsław skiin— stosunki zm ieniły się ju ż bowiem 
b y ły  tak dalece, że bez wszelkiej obawy można było 
rozprawiać publicznie o tem, co przed laty wszystkich 
przejm ow ało trwogą. Nie om eszkałem dodać opow ia­
dania o dwukrotnym  zamachu SzDmy^ na mi je pa­
piery, o buncie robotników, i o zez laniu ich herszta,
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wą do podobnych uchw ał; 16) naczelnika gm. Leżajska, 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. w Łańcucie, skazującemu 
rekurenta za opieszałość w wypełnianiu obowiązków słu­
żbowych na grzywnę w kwocie 20 z ł . ; 17) naczelnika gm. 
Serafinowicz, przeciw orzeczeniu wydziału pow. w Horoden- 
ce, skazującemu go za zaniedbanie policji nad czeladzią słu­
żbową na karę pieniężną w kwocie 5 z ł . ; 18) naczelnika 
gm. w Jadownikach, przeciw orzeczeniu wydziału pow. w 
Brzesku, skazującemu go za przekroczenie przepisów policji 
budowniczej na karę 5 z ł . ; zarazem zniósł Wydział kraj. 
pozwolenie budowania domu przez tegoż naczelnika niepra­
widłowo wydane.

Na rekurs zwierzchności gminnej w Jordanowie, orzekł 
Wydział kraj., że w myśl § 27 ust. gm ., obowiązaną jest 
gmina do dostarczania waru nocnych w ogóle , a zatem i 
przy kościołacn i przy cerkwiach, że jednak komitet para­
fialny ma prawo uznania potrzeby osobnej straży nocnej 
przy kościele lub cerkw i, w którym to wypadku odnośne 
koszta ponoszą gtroay konkurencyjne. Z tych powodów u- 
chylił Wydział kraj. zarekurowane orzeczenie wydziału pow. 
myślenickiego, że gmina Jordanów obowiązaną jest utrzy­
mywać osobną straż przy kościele, polecając odstąpienie 
sprawy komitetowi parafjalnemu, dla ocenienia, czy zacho­
dzi potrzeba takiej osobnej straży przy kościele i wydania 
odpowiednich postanowień. (C. d. n.)

Ziemie Polskie.
Urzędy landratowskie w. księstwa Poznańskiego 

w ezw ały przed kilku ju ż tygodniam i proboszczów  i 
plebanów, aby odtąd wszystkie świadectwa kościelne 
ja k  m etryki, sepultury, świadectwa ślubu itp. w ysta­
wiali w niem ieckim  języku  a nie ja k  dotąd w polskim  
lub łacińskim .

Em igracja z wschodnich prow incyj państwa pru­
skiego trwa ciągle pomimo przestróg dzienników i za­
biegów  rządu. W ielka liczba pokątnych ajentów uwija 
się po m ałych mieścinach i wsiach Prus W schodnich  
i Zachodnich  i w. ks. Poznańskiego, namawiających 
łatw ow ierny lud do em igracji. Portem, z którego g łó ­
wnie wyprawiają się w ychodźcy jest Antwerpja, gdzie 
firma Ludw ika Herm es trudni się w yłącznie w ypra­
wianiem w ychodźców  do brazylijskiego portu Com- 
mandatcha, a ztamtąd do osławionej kolonji Monir. 
W  ostatnich tygodniach udało się około  700 rzem ie­
ślników i robotników, poczęści N iem ców , a poczęści 
Polaków  w Antwerpji na morze. Okropna to plaga, 
przeciw ko której nic nie pom agają wszystkie przestro­
gi dzienników ani zabiegi rządu, który się ocknął po 
niewczasie, ani nawet liczne zastraszające przykłady. 
Ten na kim cięży wina, ten ciężko za nią odpowie 
wobec B oga i histoiji.

W  tych  dniach odbyło się walne zebranie w ybor­
ców  w Poznaniu. W yb orcy  stawili 'się nader licznie. 
D o  komitetu w yborczego zostali obrani pp. A  K rzy ­
żanowski, dr. Szym ański, A dam sk i, K ajkow ski i P io­
trowski. D alej na kandydatów do sejmu pruskiego w y ­
brano p. K antaka, ks. R obra, ks. biskupa Janisze­
wskiego, dr. Szym ańskiego, dr. Szumana i Jack o­
w skiego. W  końcu  obrano na delegata dr. Z ielew 'cza , 
a na je g o  zastępcę dr. Szafarkiewicza. Na zgrom adze­
niu tem postawiono zasadę, aby kandydaci stawieni 
bronili stanowczo tak praw narodow ości polskiej, jak  
i kościoła  katolickiego, zgodnie z je g o  głow ą, a na 
wniosek Zychlińsk iego dodano: i zgodnie z jej repre­
zentantem ks. arcybiskupem  gnieźnieńskim i poznań­
skim.

Gospodarze m ałych posiadłości z powiatu poznań- 
akiego, szam otulskiego, obornickiego i bukow skiego, 
obierali w tych dniach w Poznaniu deputowanego do 
sejmu prowincjonalnego. D elegow anych  z pow yższych 
powiatów stawiło się 127 Polaków  i 5 N iem ców . , ię 
kszością g łosów  obrano na lat 6 p. Jordana z Chomę- 
cic, a na zastępców jeg o  pp. Palacza i K lin g ę ; w szy­
scy  trzej są polskiej narodowości. Po posiedzeniu od ­
była się poufna narada deputow anych, na której po­
stanowiono zw ołać prowincjonalne walne zebranie, na 
którem by uchwalono wnieść o zmianę ustaw prowin­
cjonalnych, podług których  w łaściciele m niejszych po­
siadłości zbyt szczupło reprezentowani są w sejmie 
prowincjonalnym  W . k. Poznańskiego. Podczas gdy 
bowiem w sejmie zasiada 52 deputowanych, znajduje 
się m iędzy tym i tylko 9 reprezentantów z miast i 
m niejszych posiadłości, reszta zaś należy do reprezenta­
cji dóbr rycerskich  itp.

D otychczas od by ły  się w  W . ks. Poznańskiem 
walne zebrania w yborcze w 21 powiatach i w Pozna­
niu. W  5 tylko powiatach, a m ianowicie: Babimo3tkim, 
M iędzyrzeckim , Ostrzeszowskim, W achow skim  i W rze ­
sińskim walnych zgrom adzeń dotąd nie zwołano. W i­
dać że i między bracią wielkopolską są próżniacy i lu­
dzie nie poczuw ający się do obow iązków  obyw atelskich; 
ale nie tyle co u nas.
że działał z polecenia K lonow skiego. Pamflet k oń czy ł 
się uwagami nad tem, że K lonow ski zasiadając w R a­
dzie N adzorczej kolei żelaznej, był oraz dostawcą ma- 
terjałów , i że m iędzy innemi dostaw ił na stację w Ja­
now ce progów , których  ;a wprawdzie nie przyjąłem , 
ale które przyjął mój następca na wyraźne polecenie 
z góry, wydane w skutek wpływu K lonow skiego. 
Elaborat ten, zaopatrzony moim podpisem i pisemnem 
upoważnieniem, aby by ł ogłoszony drukiem, oddałem  
tym , którzy mię o to prosili, i ruszyłem  w dalszą dro­
gę, doczekaw szy się nakoniec dyliżansu. (C dn.)

Otwory p i o - l l a m  la  M m  scenie.
(Z  powodu przedstawienia Fedrg Rasyna d. 18. lipca br.j

W  piątek przedstawiano w teatrze tutejszym po 
raz pierwszy od lat wielu Fedre Rasyna. Nie potrzeba 
odznaczać się zbył bystrym  zm ysłem  obserwa­
cyjnym , ażeby dostrzedz jak mało utwory tego rodza­
ju  przystają do smaku estetycznego i dram atycznych 
pojęć dzisiejszej publiczności. Publiczność któraby dziś 
sm akowała w podobnego gatunku utworach, zdradza­
ła b y  wiele zam iłowania do archeologji, a zamiłowanie 
takie tkwić może tlyko w jednostkach, ale n igdy w 
masach, masy ży ją  i interesują się tylko teraźniejszo­
ścią. przeszłość jest dla nich zazw yczaj obojętną, a 
archeologja czy  to historyczna czy  estetyczna, czemś 
gwałtownie nudnem. B yw ają czasem społeczeństwa w 
których  zam iłowanie starożytności i wszelkiego gatunku 
archeologji jest m o d ą ,  ale p o t r z e b j ą  n igdy!— bywają 
dziś takie publiczności, którym  się to wydaje być wiel­
ce modnem u d a w a ć ,  że się bawią wybornie na Fe- 
drze. Publiczność Iwo vska jest o wiele szczerszą i nie 
tai się z tem bynajmniej, że ją  tego rodzaju utwory 
strasznie nudzą. Uczęszcza na nie dość tłumnie kiedy 
bywają przedstawiane —  z pewnego rodzaju pietyzmu, 
klaszcze nawet zapamiętale, ale to bardziej w zam ia­
rze utrzymania się w stanie przyzwoitej rzeźwości, n i­
żeli z upodobania, a w ychodząc z teatru przyznaje z 
godną uznania szczerością , iż się serdecznie nudziła. 
N ie m yślim y bynajmniej czynić jej z tego zarzutu ani 
się temu dziwim y. Publiczność czeka dziś na scenie 
odżwierciedlenia rzeczyw istego życia  i rzeczyw istych 
je g o  objaw ów, przeobrażeń i k o le i , pragnie na scenie 
znaleść odbicie tego co  ją samą zajmuje, co ją  samą 
boli, co ją samą poryw a i zapala ; utwory abstrakcyj-

Sprawy zagraniczne.
Szach w yjechał ju ż  z Paryża, unosząc miłe wspo 

mnienie wspaniałego i gościnnego przyjęcia, jak ie go 
na każdym kroku w Paryżu lub W ersalu spotykało. 
Jeden z korespondentów paryskich  do dzienników za 
m iejscow ych takie jeszcze  podaje szczegóły  o pobycie 
w Paryżu azjatyckiego m onarchy:

„G dziekolw iek  b y ł w odw iedzinach, wszędy zna­
la z ł niespodzianki; w m ennicy odbito w jeg o  obecno­
ści medai z jeg o  popiersiem, w drukarni rządowej w i­
dzia ł na prasie odbijany pn persku spisany adres po­
dziękow ania; w G obelinach patrzał na w ykończenie 
kobierca z własnym  swoim herbem, a w końcu mia­
sto Paryż na pamiątkę je g o  odwiedzin ofiaruje mu 
pierw szy egzem plarz dzieła p. A lphand Les Promena- 
des de Paris w  dw óch  ogrom nych tom ach; plan P ary­
ża i album z 60 najpiękniejszem i widokami Nie m ó­
wiąc o przepychu wydania, na jak i m ógł się zdobyć 
wydaw ca R otschild (księgarz, nie bankier), podziwiać 
istotnie trzeba bogactw o, gust i sztukę oprawy. W szy ­
stkie ozdoby do wewnętrznej ok ładki na jedw abiu  z ie ­
lonym , z cyfr Szacha, ze lwa i słońca powiązanych, 
herb miasta i herb cesarstwa perskiego rysowane przez 
architekta miasta Paryża. K ilku  introligatorów praco­
wało nad wykonaniem tego arcydzieła i pewnie X IX . 
w iek równego mu dotąd nie stworzył, bo tego rodzaju 
oprawy po raz pierw szy próbowano. Jeśli zatrzyma 
się szach jeszcze  przez dzień jutrzejszy, to jedynie z 
powodu, że kancelarja jego nie zdoła w ygotow ać wszy­
stkich dyplom ów  na ordery, a jest ich mnoga liczba. 
Zaręczają, że przeszło 2.000 ma b y ć  kawalerów no­
w ych  lwa i słońca. Bal w pałacu E lizejskim  i fajer­
werk w jego  ogrodzie najlepiej się udały, bo czas był 
pogodny. L iczono do 3.500 osób zaproszonych. P osła ­
no bilety Thiersowi i jego rodzinie. Thiers nazajutrz 
z ło ży ł swoje karty w gm achu E lize jsk im , ale na balu 
nie był. Szach perski mimo tego b y ł u niego z w i­
zytą .u

Z  Francji brak zresztą ważniejszych wiadomości. 
Na uwagę zasługuje chyba to, że obrońca marszałka 
Bazaina, adwokat Lachaud, zapewnia, iż akta w śledz­
twie marszałka nie zostały jeszcze  przedłożone pre­
zydentow i repubiiki —  ani nie są mianowani człon ­
kow ie sądu wojennego. Nie dziw iło by nas wcale, 
gdybyśm y się dowiedzieli, że proces został całkiem 
zaniechany; odkąd bonapartyści zaczęli znown we Fran­
c ji g łow ę podnosić, dokładają oni wszystkich starań, 
aby uśm ierzyć sprawę, która ich skompromituje w naj­
w yższym  stopniu.

W  Paryżu krąży pogłoska, że książę Piotr Bona­
parte, ten sam, który przed parą laty zastrzelił był 
Noira za otrzym any policzek, pisał do Szacha prosząc, 
aby go przyjął do armji perskiej. Książę m otyw ował 
swoje żądanie tem, że obecnie jest ogołocon y  z wszel­
k ich  środków utrzymania. W ieść  nie dodaje, jaką  od ­
powiedź dał mu Szach.

Hiszpanja pali się na w szystkich punktach. K ar- 
liści zdobyw szy Igualadę, zamierzają m aszerować na 
Barcelonę, a za przykładem  Kartag-eny, miasta p ierw ­
szorzędne Sevilla K adyx obw ołały  n iepodległość A n ­
daluzji. Z  pod K artageny w yruszyły okręty wojenne, 
które ośw iadczyły  się za powstańcami, aby wzniecić 
rokosz w A licante. W ob ec  tych w ypadków , nowy 
prezydent ministrów, Salmeron, ośw iadczył kortezom , 
że z całą stanow czością będzie zw alczał karlistów i 
dem agogów , lecz bardzo być może, że jego energja 
będzie teraz musztardą po objedzie.

Kronika.
(d. 22. lipca.)

N ieb ezp ieczeń stw o ep itlem ji ch o le ry ­
czn ej we Lwowie jest oczywiste w skutek napływu u- 
ciekających przed cholerą z Drohobyczy, Sambora i Rze­
szowa mieszkańców. Magistrat zarządził wprawdzie desin- 
fekcję domów, placów i ulic, ale zarządzenie to nie wy­
kom e się sprężyście, osobliwie po kamienicach. Właści­
ciele domów dla oszczędzenia kosztów niewielkich, zanie­
dbują odwoniania. Nadto, praktykowany wywóz nieczystości 
z kanałów miejskich na Koryta odbywa się w stanie nie- 
defekowanym i ze zwykłą a już sto razy wytykaną publi­
cznie nieoględnością. Miejsce składu tych nieczystości na 
błoniu-Zamarstynowskiem jest pozbawione wszelkiej kon­
troli. Wylewają tam, jak kto chce, a następnie bydło wra­
cające z pastwiska wnosi nieczystość napowrót do miasta. 
Ztąd też ulica Korytna , a specjalnie dom jeden przy niej 
(przedmieszczanina Halickiego), przy każdorazowej epidemji, 
pada nasamprzód ofiarą. Relacje lekarzy dzielnicowych ob­
jaśnią p. prezydenta o rzeczywistem niebezpieczeństwie. 
Spodziewamy się tedy, że magistrat z równą zabierze się 
teraz energią do zaprowadzenia schludności w mieście, jak 
to czynił ubiegłej jesieni.

nego piękna nie zadawalniają je j, sama forma k lasy­
czna pozosta1 da ją zimną i obojętną, a uwielbienie dla 
niej pozostawia znawcom i specjalistom —  sama w 
sztuce szuka prawdy, szuka życia . D latego taki potęż­
ny urok wywiera na niej, i n igdy w yw ierać nie prze­
stanie muza Szekspirowska, której przedmiotem jest 
zawsze i tylko ż y c i e  ze wszystkiem i objawami, ze 
wszystkiemi namiętnościami, bolami i śmieszuościami 
swojemi. W  niem poznaje siebie samą, to co widzi na 
scenie, widzi w życiu , w sztuce widzi prawdę i dla 
tego ją  rozumie i potrafi z nią w spółczuć. W spółczu je  
los L ira, p łacze nad obłąkaną Ofeiją, roztkliwia się lo­
sem Jnlji, przeraża ją krwaw y duch Banka, śmieje się 
do rozpuku z ukarania Falstaffa i odchodzi do domu 
zadowolona, żc widziała na scenie to oo ją  sama w 
codziennem  życiu  zajmuje, boli, przeraża i rozśmiesza; 
unosi z sobą zadowolenie człow ieka, który znalazł k o ­
goś co zrozumiał jeg o  potrzebę, jego  cierpienia, jeg o  
żądze i je g o  całego. I  na tem właśnie polega ów zwią­
zek duchow y, tajem niczy pom iędzy ideałem a rzeczy­
wistością, pom iędzy poezją a życiem , sceną a publi­
cznością. P oeci, którzy się uskarżacie, żc was publi­
czność nie rozumie, wareiście uśmiechu politowania —  
rzućcie pióro i weźcie się do czegoś pożyteczniej­
szego !...

Publiczność, która na scenie szuka życia  i 
prawdy, cóż ją obchodzić m ogą te bezcielesne auto­
maty, udrapowane w togi klasyezne, którym  w upu- 
drowaną perukę wystrojona muza Rasyna lub Kornela 
każe przez 5 aktów ua pom patycznym  koturnie cho­
dzić po scenie i deklam ować szumne tyrady, pełne e- 
stetycznego zaokrąglenia i nieskończenie dźw ięcznych 
frazesów a w końcu zabijać, lub dać się zabić ?... 
To nie prawda, to nie życie !... Publiczność znajduje 
się w położeniu profana, który widzi obraz lub słyszy 
m uzykę, uznaną przez znawcę za coś niezrównanie 
pięknego, za coś olbrzym i.) m istrzowskiego, a w głębi 
duszy nie może zdać sobie sprawy, dlaczego to ma 
być tak wielkiem, tak pięknem, tak mistrzowskiem i 
czuje tylko, że go to strasznie nudzi, zdania sw ojego 
wyrazić otwarcie się wstydzi, chwali w ięc i ziewa. 
Podobnie publiczność na pseudo-klasycznych utwo­
rach chwali, klaszcze ziewając, z niecierpliwością spo­
gląda na zegarek i po ukończeniu jeden drugiemu 
wyznaje na ucho, ze się djabelnie nudził. Taki bywa 
dziś skutek, taki pożytek z przedstawiania utworów 
szkoły  pseudo-klasycznej. Z  utworami temi ma się 
rzecz podobnie ja k  ze staremi kobietam i —  ka*dy je

Stan cholery w Krakowie jest dosyć fatalny. Więcej 
ludzi umiera niż zdrowieje. D. 20. b. m. było w całym 
obrębie miasta 103 chorych , ale głównie na Kazimierzu. 
Ludność tamtejsza poczęła się wynosić w okolice. Z tego 
powodu starosta chrzanowski zabronił wpuszczać ucieki­
nierów do powiatu chrzanowskiego. Żandarmerja czuwa 
na dworcu i przytrzymuje szczególnie wszystkie rzeczy. 
Wyłącznie prawie emigrują tylko żydzi, i rozwlekają tym 
sposobem zarazę po całym kraju. Należałoby z urzędu ta­
mować to przesiedlanie się. Faktem jest, że na Kazimierz 
do Krakowa dostała się cholera przez żydów z Noweco 
Sącza, których przeszło 2000 dusz opuściło to ostał;, 
miasto, i tym sposobem rozeszła się zaraza po pow;ecie 
wadowickim , gorlickim , grybowskim , tudziez na Węgrv 
Powszechnie żalą się na brak lekarzy na prowincji.

Komisja sanitarna w Krakowie, naznaczyła dr. Was-i 
serthala i doktoranda Czyżewicza lekarzami sekcyj iym> 
cholerycznymi na Kazimierzu; dr. Jaszczurowskiego pry- 
marjuszem szpitala cholerycznego u Sióstr Miłosierdjia ua 
Kleparzu, a dr. Grzywińskiego sekundarjuszem w ymże 
szpitalu; dr. Berggriiua prymarjuszem w szpitalu Bonifra­
trów; dr. Lustgartena prymarjuszem, a doktoranda Stock- 
stiela pomocnikiem w szpitalu cholerycznym szałasowym 
na Skałce.

Przedmieście Kazimierz poazielonem zostało na pice 
sekcyj policyjno-sanitarnych i komisja sanitarna wyznaczy­
ła na każdą z tych sekcyj osoby do ratowania chory cii.

Radcy miejscy pp. Juliusz August John i Konrrd 
Wentzl przyjęli na siebie dostarczanie bezpłatnie lodu d".a 
chorych ze składów swoich.

S tow arzyszen ie  ręk od zieln ik ów ' lw o­
w sk ic h  G w ia zd a “, otrzymawszy zezwolenie mini­
sterstwa na urządzenie loterji fantowej z uwolnieniem od 
połowy taksy, urządza w niedzielę d. 3. sierpnia b. t- 
wielki festyn z loterją fantową, przy udziale dwóch mu­
zyk wojskowych, tańcami i wspanialem przystrojeniem 
ogrodu strzelnicy miejskiej. Czysty dochód przeznacza Sto­
warzyszenie w połowie na fundusz szpitalny, w drugi'") 
połowie na fundusz wdów, sierót i inwalidów Stowarzy­
szenia swego. Spodziewamy się, że publiczuość nasza po­
mna na cel, zbierze się jak najliczniej.

D r. T a rn a w ie c k i ,  dyrektor gal. kasy oszczę. 
dnośoi, wyjeżdża ze Lwowa na 2-raiesięczny urlop. W nie­
obecności zastępywać go będzie p. Gniewosz, c. k. radca 
namiestnictwa. Toż samo opuścił Lwów hr. Kazimierz Kra­
sicki, prezes Tow. kredytowego i kurator zakładu Ossoliń­
skich. udając się na kilka tygodni na wieś.

T ow arzystw o p rz y ja c ió ł sztu k  p ię k n . 
we L w ow ie na zaproszenie wystosowane do Rad miej­
skich względem wzięcia udziału w Towarzystwie —  otrzy­
mało do dnia dzisiejszego przychylną odpowiedź od Rady 
miejskiej m i a s t a  L w o w a ,  które nabyło 10 akcyj ; 
P r z e m y ś l  2 akcje; S a n o k  1 akcję; L u b a c z ó w  (sprze­
dano 2 akcje prywatnym osobom ); L e ż a j s k  nabyło 1 
akcję; B o l e c h ó w  2 akcje. Popieranie lwowskiego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych przez korporacje, jest 
jawnym dowodem popularuości jego— oraz rękojmią dalsze­
go rozwoju , zwłaszcza wobec uzasadnionej nadziei , że i 
inne Rady miejskie nie zechcą odmówić sztuce krajowej 
swego czynnego poparcia. Wszak tylko we wzajemnein po­
pieraniu sit leży nasza siła i przyszłość.

J a ro sła w  20. lipca. (K or. Dz. P ol.) D. 5. b. m. 
mieliśmy egzamin uczennic wyższej szkoły żeńskiej, . którą 
to szkołę utrzymywał wydział Towarzystwa pedagogiczne­
go swojemi wyłącznie funduszami. Egzamin wypadł bardzo 
dobrze, jak to osądzili wszyscy obecni goście, między któ- 
remi był starosta p. Chlebik i inspektor okręgowy p. Dą­
browski. Dziwiło nas tylko, iż p. Dąbrowski opuścił salę 
w połowie popisu , nie wyczekując końca , a właśnie on, 
który jako delegat władzy szkolnej, winien był przekonać 
się o całym popisie dokładnie , aby potem opinję swą o 
rezultacie tego popisu podać sumiennie i należycie. Mamy 
tu strasznego boja przed wrogiem azjatyckim, który dokoK 
Jarosławia wytępia luduość; bojaźń zwiększa się tem bar­
dziej, ile że kilkadziesiąt rodzin z całemi taborami z oko-, 
lic cholerą nawiedzonych, zjechało do Jarosławia. Dotych­
czas nie mieliśmy wypadku żadnego, bo komisja sanitarna 
wszelkiemi jej do dj-spozycji pozostającemi środkami stara, 
się uchronić nas od tego wroga.

Przy tej sposobności przypominam , że tutejszej wyż­
szej szkole realnej przybędzie po wakacjach klasa szósta—  
a przypominam to dla tego, bo jeszcze nie wszędzie możo 
jest wiadomem, iż szkoła ta z dniem 1. września 1872 
przyjętą została na etat rządowy i wyniesioną do rzędu 
wyższych szkół realnych. Szkoła ta już dotychczas pro­
sperowała bardzo, a mam nadzieję, że i nadal temci wię­
cej przysłuży się nietylko mieszkańcom miasta naszego 
ale i okolicy, której młode pokolenie licznie do tej szkoły 
uczęszcza.

Z a t o r  20. lipca. (Koresp). Dz. P ol.) W tych duiach i 
ukończono w naszej okolicy egzaminu w szkołach ludo 
wych. D. 14. b. m. odbył się popis uczniów 3-klasew<j 
szkoły w naszem miasteczko. Miło było słuchać, jak cizia- >
czci i poważa, ale nikt ich nic chce i każdy od ncdi
ucieka.

A  ze stanowiska artystycznego?... W  kraj"u, gdzię­
by  np. panował zw yczaj tylko chodzenia na szczu­
dłach, przypuszczam y, że doprow adzonoby w tym 
kunszcie do takiego mistrzowstwa, że ludzie na szczu­
dłach  w yglądaliby bardzo naturalnie, pięknie, im ponu­
jąco i majestatycznie, ale cz łow iek , który całe życie 
bardzo przyzw oicie chodził na własnych nogach, w y 
lazłszy nagle na szczudła , będzie w yglądał zawsze je ­
żeli nie śmiesznie, to przynajmniej zawsze bardzo szty­
wnie, niepięknie i nienaturalnie, a czem więcej będzie 
usiłował wyglądać i poruszać się naturalnie, tem i prawdo- 
podobniejszem  będzie że się potknie i kark skręci. P odo­
bnie ma się rzecz z artystami dzisiejszej realistycznej 
szkoły, skoro wylezą na koturn dramatów' pseudo-kla­
sycznych. JDramata tc nie będąc natchnione d u- 
c l i e r a  utworów starożytnego klasycyzm u, pełnym  pra­
wdy, siły i jędrnosci, przechow ały tylko ich  f o r m ę ,  
która stanowi całą ich treść, całą zaletę i charaktery­
stykę. W ych ow a ły  też odpowiednią do swoich wyma­
gań szkołę artystów, której całą charakterystykę stano­
w iły  pewne f o r m y ,  posiadające jedyną zaletę: wiel­
kiej estetyczności, a objawiające się we właściwym  
rodzaju deklam acji, ruchów i pozowaniu. Form y/ te 
staoow iły cały  aparat artystyczny, który doprow adzo­
ny przez niektórych artystów do w ysokiego stopnia 
udoskonalenia, zdodal w yw oływ ać nie raz ogromne 
efekta, nie przemawiające wprawdzie aui do duszy, ani 
do serca widza, ale działające na zm ysł estetyczny i 
sprawiające chw ilow e potężne wrażenie, takie, jakie 
np. przy dohrej m aszynerji teatralnej sprawić mogą 
grzm oty i błyskaw ice na scenie. Nie była to sztuka, 
ale sztukmistrzostwo z całym  aparatem sposobików, 
które przyw łaszczyw szy sobie mechanicznie przy od­
powiednich środkach indywidualnych , można było u- 
chodzić za wielkiego artystę i w yw oływ ać efekta k o ­
losalne. Nie chcem y przez to twierdzić, ażeby w 
rzędzie artystów tej szk oły , z których imion nie jedno 
przeszło do potomności, me było całkiem  artystów ob ­
darzonych prawdziwym  jenjuszein, prawdziwą cechą 
natchnienia, chcieliśm y tylko skreślić charakter i isto­
tę ówczesnej szkoły  artystów dram atycznych.

Z  upadkiem kierunku pseudo-klasyc-znego w dra­
macie, sprowadzonym  potężnym wpływem  utworów 
Szekspirowskich, upadła także tz. klasyczna szkoła 
artystów, a z nią zaginęła także tradycja tych wszy­
stkich środków, tych wszystkich sposobików , któremi

twa w ciągu kilku godzin popisywała się z całorocznej 
pracj —  która rzeczywiście błogie wydała owoce. Na za­
pytania odpowiadały dzieci przytomnie , prędko, treściwie; 
rękopisy złożone świadczyły o pilności i postępie uczniów. 
Obecni wynurzyli swe zadowolenie ks. katechecie, Adolfowi 
Brandtowi i p. Karolowi Węgrzynkowi, nauczycielowi kie­
rującemu. I  w tym roku nie zapomniał o nas radca ra­
chunkowy we Lwowie, p. Wincenty P r z y b y l s k i ,  tutej­
szy honorowy obywatel. Przysłał on kilkanaście guldenów 
w srebrze dla rozdzielenia pomiędzy biednych uczniów. 
C?eść mu !

Na jeduem z posiedzeń rady gminnej tutejszej, na 
wniosek radnego p. Ignacego Głogowskiego, uchwalono 
w y s t a w i ć  b u d y n e k  s z k o l n y .  Wniosek ten przyjęto 
p ' i r> o ś n i e z poleceniem, aby o tem postanów iep.iu 
uwiadomić dotyczące Tj-adait? sil&oinc. Rozćkofańsbę [«<?.•?:• 
tylko o pieniądze, gdyż grunt pod budynek posiada gmina 
i oddawna pragnie obrócić go na ten cel.

(W D) T a rn o p o l, 20. lipca. ( Koresp. Dz. Poisk.) 
Bóg wam zapłać za umieszczane artykuły w Dzienniku, 
nastające na to, aby był zniesiony zwyczaj utrzymywania 
uczniów na stancji u pp. profesorów, dyrektorów i rad­
ców szkolnych. Ostatni artykuł, traktujący o tym przed­
miocie, umieszczony w Dzienniku d. 17. b. m., z wyjąt­
kiem kilku indywiduów, powitany został z jak najwięk­
szą radością przez tutejszą inteligentną publiczność, ponie­
waż od chwili pojawienia się tego artykułu, poczęliśmy 
żywić nadzieję, że wkrótce ustanie ten zwyczaj demorali- 
zująoy naszą młodzież i przynoszący w rezultacie nieobli- 
czotie szkody dla kraju i społeczeństwa.

Jak szkodliwy jest ów zwyczaj, pozwolę sobie udo­
wodnić faktem następującym:

W  pewnem mieście pp. profesorowie, a głównie jeden 
z nich, założył u siebie konwikt. Konw kt ten przynosi 
mu od 4 do 5 tysięcy złr. rocznego dochodu, ponieważ 
pomieszcza u siebie na stancji od 8 do 12 uczniów 
gimnazjalnych, za których rodzice płacą po kilkase. złr. 
od jednej osoby, a to za przytułek dla synalka, a głównie 
za to, że p. profesor obowiązuje się przepchać synalka 
przez klasy, pomimo, że niczego się nie nauczy, że w łó­
czy się tylko pe mieście, lun po knajpach.

Ale nie wszyscy rodzice chcą kształcić swych synów 
w ten sposób. Są rodzice, którzy inaczej pojmują wy­
kształcenie i nie dobijają się o to, aby syn ich nie ucząc 
się i będąc głnpim jak kozioł, przeszedł szkoły i pozyskał 
chlubne świadectwa. Inni pragną przedewszystkiem, aby 
syn ich nabył rzeczywistego wykształcenia i przez to wy ■ 
kształcenie, gdy dorośnie na męża, stał się prawym oby­
watelem kraju. Dla tego więc wiele bardzo osób nie sta­
ra się o względy pp. profesorów lub dyrektora, które .je­
dynie nabyć można przez umieszczenie u którego z tych 
panów syna na stancji. Oddają oni dzieci swoje na stancje 
do osób prywatnych. Ale biada temu, który nie jest u- 
jnieszczony na stancji u p. profesora lub dyrektora, bo 
niech ślęczy dzień i noc nad książką, niech posiada 
wszystkie wiadomości, wymagane od ucznia, to z pewno­
ścią nie otrzyma promocji. Na potwierdzenie tego, co po­
wiedziałem, może posłużyć tegoroczny egzamin dojrzałości 
w tem pewnem mieście. Egzamin złożyli jak najchlubniej 
wszyscy ci, którzy byli na stancjach u pp. profesorów, po­
mimo tego, że w wiadomościach naukowych prześcignąłby 
prawie każdego z tych paniczów pierwszy lepszy uczeń 
szkółki trywialnej. Ci zaś, którzy uczyli się jak najlepiej 
i byli pierwszymi, celującymi uczniami przez cale gimna­
zjum, przepadli przy maturze, a to dla tego, że musieli 
pozostawić pierwszeństwo tym , którzy mieli to szczęście 
być na stancjach u dygnitarzów szkolnych. Ten fakt wy­
wołał oprócz oburzenia także i śmiech pomiędzy publi­
cznością.

Nie będzie od rzeczy, jeżeli dla wiadomości Rady 
szkolnej przytoczę tu słowa jednego z tych „papinków", 
co w razie potrzeby udowodnić mogę wiarogodnymi świad- ' 
kami. Pewien właściciel dóbr ziemskich spotkał przecha-  ̂
dzającego się owego papinka, którego znał, a także i jego \ 
ojca, więc zapytał: „Jakżeż egzamin, dobrze zdałeś?“ —
„Jeszcze nie zdawałem, ale zdam go dobrze!- —  „A  ja ­
kąż masz pewność, że go zdasz dobrze —  „Pewność 
mam jak największą, bo stoję na stancji u profesora, któ­
ry będzie mnie pytał z fizyki i matematyki. U dyrektora, 
który będzie mme pytał z łaciny i greki, stoi mój kolega 
F. na stancji, to także mnie przepuści, bo jeżeliby on nie 
przepuścił mnie z łaciny i greki , to mój profesor nie 
przepu'ci F. z fizyki i matematyki. Najgorzej mi pójdzie 
z historją, ale to głupstwo-. I  rzeczywiście ów papinek 
złożył wkrótce egzamin ze wszystkich objektów bardzo 
zadawalająco. W ;"dnej tylko historji poszło mu niepo­
myślnie, ponieważ u profesora historji nie było kolegi na 
stancji.

S tanisław ów  20. lipca. (Koresp. Dzień. P( Isk.)
Na jeduem z ostatnich posiedzeń tutejszej reprezentacja 
miejskiej zapadła uchwała, iż miasto obowiązuje się wybu­
dować koszary dla woj>ka kosztem 187,000 guld. pod wa 
runkiem, ićżtii- rząd zoi ^Ląże si« płacić w ratach półro

Krzesała swoje cudotwórcze elekta,jodnciii słowem za­
ginął ca ły  jej „sekret". Dzisiejszej szkoły  artystów 
nauczycielką i mistrzynią jest p r a w d a ,  w natural­
ności swojej posunięta tak daleko, jak  daleko sięgają 
granice estetyki po za którą w yjść je j nie wolno; j e ­
dynym  jej środkiem i sekretem: u c z u c i e  oparte we­
wnętrznie na zrozumieniu, a na zewnątrz regulowane 
prawidłami piękna. Prócz tego jednego środka nie 
posiada artysta dzisiejszej szkoły  innego sekretu, in­
nego sztucznego aparatu efektów'. T ym  jednym  środ­
kiem  pokonuje wszystkie trudności, przym ierza go  do 
każdego rodzaju zadania. W ięc i wtedy gd y  mu 
przyjdzie otw orzyć koturnową postać pseudo-klasy- 
cznego dramatu, nie znając sekretów ówczesnej szko­
ły , chwyta się tego jedynego swojego środka: uczu­
cia, w próżny patos usiłuje tchnąć uczucie, usiłuje 
o d c z u ć  patos!... A  jest to usiłowanie równie dare­
mno i bezowocne, ja k  np. dąć w dziurawy pęcherz lub 
chcieć naturainemi płucam i w ydobyć z siebie głos ta­
ki, jak ktoś inny za pom ocą tuby!... P łuca  pękną 
ale nie wydadzą głosu  tuby ani nie wydmą dziurawe­
go pęcherza, uczucie szamocąc się osłabnie i w końcu 
om dleje ale patosu nie odczu je!... Przyzna nam słu ­
szność każdy, kto widział dramata pseudią-kłasyezne 
grane przez dzisiejszej szkoły  artystów, a przekonać 
o tein m ógł się każdy na piątkowein przedstawieniu 
Fedrjj. .-Niesprawiedliwymi byłibyśiny, m eprzyznaw szy 
pani iioijFmaii że sobie wszelką zadała pr icę aby do­
brze naśladować widziane kiedyś zapewne efekta kla- 
ayozuej szkoły, aby zrozum ieć swoje zadanie i godnie 
mu odpow iedzieć; niesprawiedliwym i bylibyśm y nie 
przyzna wszy Ładno wskiemu, że w ytężył całe swoje 
potężne uczucie, ażeby wydąć dziurawy pęcherz p se - 
udo-klasyoznego patosu; niesprawiedliwymi, nie p rzy ­
znawszy p. Konarskiem u, że opowiadaniem swojem o 
śmierci łlip o ln a  potrafił zająć i zainteresować pu b li­
czn ość; niesprawiedliwym i bylibyśm y, gdybyśm y i in ­
nym artystom nie przyznali największej staranności i 
najgorętszych i najszczeiszych usiłowań, a jednak  pią 
tkowe przedstawienie utwierdziło nas tylko m ocnie) 
jeszcze w przekonaniu, jak  wielkich a próżnych wy 
sileń wymagającą, jak daremną, a tak ze wzgłędu na 
publiczność jak i z artystycznego wzgłędu bezow ocną  
dziś jest rzeczą przedstawianie utworów francuskiego 
pseudo-klasycyzm u. M  J. D.
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oznyoh czynsz yr -wysokości 5°/0 od włożonego kapitału 
przez lat 20, a po upływie tychże odstąpi miasto te ko­
szary rządowi na własność. Burmistrz tutejszy, powszechnie 
szanowany dr Ignacy Kamiński, powrócił już z Wiednia i 
jak donosi dzisiejszy Goniec Stanisł., znowu wielkie po­
łożył dla miasta zasługi. Niedość bowiem, że jego to głó­
wnie staraniom zawdzięczamy dziś uzyskanie najwyż. ze­
zwolenia na wzniesienie w Stanisławowie instytucji tak 
.wielkiej moralnej doniosłości, jak wzorowo urządzony dom 
karny; niedość, iż z niezmordowaną zawsze gorliwością pra- 
ouje nad podniesieniem naszego miasta pod względem mo­
ralnym, lecz jak się znowu przekonywujemy, zamyśla on 
również przyczynić się wielce i do wszelkich jego wygód 
materjalnych. Pierwszą z tych bez wątpienia je s t , było i 
będzie zaprowadzenie tak gorąco pożądanego porządku i 
czystości na ulicacł naszego miasta. Owóż dr Kamiński, 
bawiąc na wystawie powszechnej, zamówił w tym celu no- 
wowynalezioną a nader praktyczną maszyDę do czyszczenia 
ulic ze śmiecia, kamieni, błota i śniegu, która też wybornie 
posłużyć może do wyrównania nawiezionego żwiru. Ma­
szyna ta jest pomysłu iyżyniera Szala , a pochodzi z słyn­
nej fabryki Sigla. P. Szala, jako Czech rodem, odstąpił o- 
wą maszynę, w celu okazania swej sympatji polskiemu mia­
stu, za 400 guld. Stanisławów więc otrzyma po upływie

sam dyrektor; stał on bowiem na sali w samym środku;
1 gdy się podłoga załamała, spadł on pierwszy na dół, a na 

niego zgromadzeni uczniowie. Podobny los spotkał inspe­
ktora gimnazjalnego. Gubernator prowincji zawisł na belku 
i uratował jednego ucznia. Pop i kilkudziesięciu uczniów 
wyskoczyło oknami. Przeszło 40 osób ciężko pokaleczo­
nych odwieziono do lazaretu. Jeden z najlepszych uczniów 
tego zakładn— niejaki Popoff, otrzymał w głowę śmiertel­
ną ranę.

W y ś c i g i  n a  O c e a n i e  odbyły się w tych cza­
sach. Stanęły do nich dwa statki: amerykański i angielski, 
Chodziło o t o , kto najspieszniej przebędzie drogę z San 
Francisco do Liverpool. Zwycięstwo zostało przy Amery­
kanach. Ich bryg „Young America* stanął już u mety 13. 
czerw ca, przebywszy drogę w 106 dni. Na ile koni —■ 
morskich —  zostawił za sobą współzawodnika, nie wia­
domo.

J a n  H o f l ’,  znany berliński fabrykant wyrobów z 
wyskoku słodowego i zaszczycany wielokrotnie laskami 
aworu, zawiesił, jak do Ostdeutsche Ztg. telegraiują, wszel­
kie wypłaty, pozostawiając 600.000 tal. niedoboru.

P a ch n ą ce  d ja m e n ty . Siecle donosi, że mię­
dzy djamentami szacha znajduje się gatunek nieznany do­
tąd wcale w Europie, mianowicie pachnące djamenty, wy-

miesiąca najznakomitszą tego rodzaju maszynę. Taka ma- , dające szczególnie przy wysokiej temperaturze w salach, 
szyna zdałaby się ponoś wam Lwowianom.

Donosiłem wam już o obchodzie 40-letniej rocznicy 
służby radcy sądowego p. Mitschy w d. 15. bm. Zupełnie 
analogiczna uroczystość odbyła się tu d. 16. bm ., jako w 
dniu 40-letniej rocznicy służby starosty tutejszego, p. Nar­
cyza Pajączkowskiego. Licznie zebrani urzędnicy starostwa 
oraz wydziału powiatowego, jak również niektórzy sąsiedni 
obywatele, złożyli z tej okoliczności szan. solenizantowi 
najszczersze swe powinszowania i ofiarowali mu na pamią­
tkę piękny srebrny puhar..

Od d. 7. do 12. bm. odbywały się popisy dojrzałości 
uczniów tutejszego gimnazjum. Do popisu zgiosilo się 38 
uczniów; z tych uczęszczało 21 do szkół publicznych. Sto

j gdzie wiele osób się gromadzi, np. na balach, pyszną woń. 
; Zualeść je można w oddalonej prowincji P ersji, w żela- 
j znych i węgielnych kopalniach. Aromat nader delikatny, 
I przypomina poniekąd ambrę. Arcyrzadkie te djameuty u-
• ważają Persowie za rodzaj talizmanu, zapewniającego głó-
• wnie kocnankom wzajemność ze strony ukochanej osoby, 
i O d p ow ied ź prxy ślu b ie . W Manchester ro- 
; dzice pewnej młodej osoby zmusić ją chcieli do poślubie- 
; nia nienawidzonego przez nią człowieka. Gdy mający ich 
j związać na cale życie duchowny, doszedł do pytania: „czy

przystaje dobrowolnie na pojęcie narzeczonego swego za 
, małżonka", odpowiedziała: „Nie, a jeśli mimo to przy-

krajacli dobrze się utrzymały. —  W  Anglji, pomimo wielkich nie- siwa delegaci wybrani bezpośrednio z krajów koron- 
ustannie dowozów zagranicznych, mianowicie amerykańskich, dzię- l n y e h , aby tamże wyjawił:' zapatrywania narodów W 
ki zmiennej pogodzie, pszenica wszelkich gatunków w Londynie | kwestji dalszego rozwoju państwa austrjackiegO. 
i Liwerpoolu osięgała pełne ceny zeszfotygodnicwe, towar zaś 
krajowy, słabo tylko dowożony, nieco nawet drożej płacono. I Jednakże do faktu tego przywiązuje stronnictwo 

.^tojące u steru rządu nadzieję, iż wkrótce wszystkie
W e Francji targi mało wprawdzie ożywione i popyt słaby, ceny ijkraje koronne A ustrji spłyną się w jedną jednolitą
jednakże pszenicy z eszłotygedniowe bez znaczniejszej zmiany się ------  - J — t 11  — -------
utrzymują. Żniwo we wszystkich prawie departamentach w pełnym 
jest biegu, a rezultat jak się coraz jaśniej okazuje, przewyższy o 
wiele ogólne dotąd oczekiwania. —  W  Uelgji i Hollandji tranzakcje 
zbożowe spokojne, i pszenica Kalifornijska po cenie 35 franków 
za 100 kilog. z trudnością w tych krajach znajduje pomieszczenie.
Na naszym placu stagnacja zupełna zawsze jeszcze na porządku 
dziennym, i tylko mocno już uszczuplonym' zapasom spichrzowym 
przypisać należy, jeżeli konsumeja, aby pokryć bieżące potrzeby, 
ceny zeszło tygodniowe płacić była zmuszona. Nie ulega wątpli­
wości, że przy większem ofiarowaniu i ceny pszenicy znaczniej 
szemu uległyby zniżeniu. —  Rzepik świeży, który w tym tygodni^
pierwszy raz pojawił się na targu, płacono stosownie do jakości
i suchości od talar. 82— 87. Sprzedano w tym tygodniu psz< 
nicy ton 3G0, żyta ton 170. Płacono za 2000 fnt. wagi cel., czyli 
jedną tonę : Pszenicy białej wagi holenderskiej 125— 128 86— 88%  
talarów, pszenicy wysoko pstrej szklistej w. c. 124— 129 85— 87%: 
tal., pszenicy jasno-pstrej w. h. 122— 126 84— 86x/2 tal., pszenicyl 
pstrej w. h. 120— 127 83— 86 tal. Żyta krajowego wagi hol. 120 
do 124 55— 57 tal. Jęczmienia dwurzędnego wagi holend. 109 do 
115 50—54 tal. Grochu białego podl. gatunku 41— 43 tal.

Aleksander Makowski i Sp.
Galicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 

ogłoszenie, nmieszczone dziś między inseratami.
Rafincrja spirytusu Juliusza M ikolasza notnje 

spirytus rafinowany stonień 63, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 67.

szłam tu , to uczyniłam to dla tej jedynie przyczyny, że 
pień celujący otrzymali: Jakób Sokołowski, Włodz. Lewicki : pan pierwszym jesteś, który mię w tym względzie o 
(m inor); stopień pierwszy: Berezowski, Charkiewicz, E. , zdanie moje pytasz*. Ślub nie mógł być dokończonym.
Dunikowski, Glidżuk, Kamiński, Litwinowicz, Ostermann 
i Wiśniowski; dwóch otrzymało stopień drugi; pozostałym 
zaś pozwolono poprawić się z jednego przedmiotu po wa­
kacjach.

Z d. 1. września br. otwartym tu zostanie nowy 2- 
piętrowy gmach szkolny, dla którego dr Kamiński przy­
wiózł z wystawy piękne modele szwedzkich i amerykań­
skich ławek szkolnych, powizechuie uznanych za naj­
lepsze.

K o m is ja  serw itu tow a w Kałuszu zostauie 
rozwiązaną z d. 31. b. m. .

P ro ces O ca łu s toczył się w tych dniach w Że- 
ganiu (Sagan) przed deputacją kryminalną tamtejszego sądu 
powiatowego. Restaurator uściskał i ucałował mężatkę 
mimo jej oporu. W skutek zaniesionej skargi do proku­
ratora, wytoczył sąd restauratorowi proces o nieprawne 
wdarcie się w cudzą własność. Prokurator wniósł o karę 
dwntygodniowego więzienia, sąd jednakże nie_ przycLylił 
się do tego wniosku i skazał oskarżonego na 30 talarów 
grzywny.

Jeszcze je d e n  dow ód grzeeznoś

£ałość, i że zniknie owa odrębność prowincjonalna, 
która dotychczas .stanowiła jedyną  zaporę przeciw ko 
system atycznem u koncentrowaniu w ostatniem dziesię­

c io le c iu  wszelkiej w ładzy finansowej i politycznej w 
j  ręku stronnictwa rządzącego.

W obec tych tendencyj rządzącego stronnictwa, 
m y znaiń^ tylko jedną świętą sprawę, a tą jest dobro 
kraju, do którego lgniem y całem  naszem uczuciem , i 
przyszłość narodu, z którym  nas wiążą wiekowe tra­
dycje.

W spólny zatem interes łączy  nas z naszymi w spół­
obywatelam i wyznania chrześciańskiego przeciw dą­
żnościom  skupienia całej w ładzy administracyjnej i 
politycznej w rękach rządu centralnego, i nie widzim y 
żadnego powodu, abyśm y mieli przy wyborach bez­
pośrednich do R ady państwa uwydatniać jakieś sz cz e ­
gólne zapatrywania polityczne obywateli starozakon- 
aych, gdyż mamy w szyscy wspólne żądanie bronienia 
praw kraju przeciw  wszelkim obcym  roszczeniom .

Ta wspólność interesów naszych na zewnątrz jest 
dla nas zarazem cenną rękojmią, iż się spotkam y z 
najszczytniejszemi umysłami narodu w staraniach ok o­
ło  utrwalenia postępow ych zasad konstytucji istnieją­
cej i około  urzeczywistnienia w naszym kraju ideału 
w yrozum iałości wyznaniowej i równości obywatelskiej. 

Sądzim y zatem, iż m ożem y imieniem wszystkich 
) naszych w spółw yznaw ców  w kraju wyrazić przekona­

nie, że na drodze zgody  i porozum ienia się z obyw a- 
(Nadeslane.) Kto na wystawie powszechnej we Wiedniu telami chrześciańskimi dojdziem y do wszystkich tych 

chce nabyć srebrny lub złoty zegarek i łańcuch, lub też zamówić j celów , które W asz komitet miał na oku , a m.-nOwi- 
bezpośrednio listownie, ten niech się zwróci do powszechnie zna- t cie, iż żydzi ga licy jscy  znajdą także odpowiednią re- 
nej, najlepiej renomowanej firmy: F i l i p  F r o m m ,  ltothenthurm- prezentację w Radzie państwa, gdyż będzie to intere- 
strasse 9, naprzeciw W ollzeile w Wiedniu. Obaez inserat. sem całego kraju, aby Z naszego grona wysłani zo­

stali do R ady państwa delegaci, k tórzy ośw iadczyć 
m ogą przed całym  światem, iż zgodnie z naszymi 
współobywatelam i chrześciańskimi pragniem y zapewnić 
wspólnej naszej i szczerze ukochanej ojczyźnie pom y­
ślniejszą przyszłość.

Nie jesteśm y zatem w możności uczynienia zado- 
syć zaproszeniu W aszemu, i spodziewam y się, iż u- 
względniając zapatrywanie przez nas w yłuszczone, ze­
chcecie i W y  połączyć W asze staram" przy w ybo­
rach bezpośrednich do R ady państwa z dążnościami

Much przedwyborczy.
Ż a łow ać wyoada, że p. Smarzewski wyjeżdżając 

ze Lw ow a, nie zostawił nikomu upuważnienia do zw o­
łania komitetu na posiedzenie. T ym  sposobem k o ­
rzyść ze wzm ocnienia tego komitetu ogranicza się na 
razie do zera.

Z  P r z e m y ś l a  w ślad za telegramem w czoraj­
szym otrzymaliśm y list następu jący : „Zgrom adzenie

D r .

c i  sza* ! przedw yborcze, o którem  donosiłem , zwołane zostało W aszych  w spółobywateli chrześcieńskich. 
ch a . Będąc w Anglji odwiedził on lorda Russela w Ri- l za inicjatyw ą p. Frankow skiego i 20 obywateli, pod-  ̂ Z  przełożeństwa zboru izraelickiego w

   . _ -_~ I . 1  1 r I 1 . 1 .  !_ ___1/ _ _   _ 1_____L 1 1 . L _ 1 _  A  ' / J/ł. |> r.•*%$ m  A/n 1*1 y-f Si I n A n  .V  /-* / W l /IM T l  A . .
K rakow ie.

P . Buli* były profesor prawa karnego przy , chemond-Park, i gdy gospodarz przepraszał, że przyjmować j pisanych na odezwach. Trudno było czekać dłużej, i zo- ' Dr. Szymon S amelson, prezee. Salomon Deich.es,  w ice-
- I  « 1 ___- ___   1 _ 1__  _ _ C  ___ i. — .. _     m  n n i  f n  1? J n i i ł m n n n i A  f f A n / n n  rrr  n r łA  f r n  1 A  ty i r n  i  e n r i i r n  n m  1 s i _ n . . . . . . .  A  4- I n  1  -  « .  a  l r  i  • »  D .  r . /ł / j  l n ł  . . .  a !  n  f l A »1 t f l  A l  A  i¥ l  Ś T l  7 P  Q la  P  l 1! !  O 7* f lP  u  T * p f  O 1*7uniwersytecie lw owskim , a obecnie profesor tego samego musi tak dostojnego gościa w szczupłem mieszkaniu le-

przedmiotu przy uniwersytecie pragskim, wydał nową pro- 
cednrę karną z objaśnieniami.

Z  W a rsz a w y  donoszą o śmierci Rudolfa F r i e d -  
1 e i n a, niegdyś księgarza warszawskiego. Zmarły, urodzo­
ny i wychowany w Krakowie, w młodym wieku zaciągnął 
się w r 1830 w szeregi wojsk polskich i brał udział w 
ówczesnej wojnie o niepodległość. Oddawszy s i ę , jak i 
brat jego Daniel, zawodowi księgarskiemu, założył w War­
szawie księgarnię, którą mu w r 1863 zamknięto z na­
kazu tamecznego rządu. Zmarły zostawił po sobie imie 
zacnego i kraj miłującego człowieka. Był on stryjem księ­
garza krakowskiego p. Józefa Friedleina radcy miejskiego

U u zeu m  n arod ow e w R a p p ersw y l. Za­
rząd Muzeum narodowego w Rapperswyl przesyła podzię­
kowanie donatorom za dary następne w czerwcu i lipcu 
otrzymane: Baronowi Klinckowstróm, pp. Berggrenowi i 
Bukowskiemu w Sztokholmie, za liczne autografy i doku- 
meuta polskie z X VII. wieku, ryciny i portrety królów i 
sławnych mężów Polski, tabakierkę z pięknym portretem 
Stanisława Augusta, obraz olejny Karola X II., stare mo­
nety i medale, plany bitew, drnk książki historycznej tre­
ści. Panu Jottrand i donatorom w Belgji, za chorągiew 
polską, złożoną dawniej u pana Gendebien przez Lelewela, 
za odlew pośmiertny jego rysów twarzy, papiery emigra­
cji polskiej w Belgji, monety stare, medale i pamiątki 
dworu brukselskiego z 1789 roku. P. Jung z Ilanau za 
dar numizmatyczny. P. Alfredowi Romerowi za obraz, 
przedstawiający kościół i klasztor w Cytowianach na Żmu­
dzi; donatorom w Galicji, którzy '-Harowali s to  s z f u k  
dla zbiorów numizmatycznych Muzeum; p. Alfredowi M ło- 
ckiemu za dokumenta i zbiór pieniążków rzymskich od r. 
96 do 193 po Chrystusie, wykopanych w Samkach gór­
nych, jego majętności; hr. Janowi Działyńskiemu za książ­
ki jego staraniem wydane; jenerałowi N. N., który złożył 
w Muzeum drogocenny pałasz księcia Józefa Poniatowskie­
go, z pochwą srebrną, bardzo ozdobną ; hr. N. N., który 
zapisał Muzeum wszystkie swoje zbiory i ruchomości i 
testament przesłał; hrabinie B. w Paryżu za ofiarowanych 
300 franków; pani K. w Szwecji za 150 fr.; pani Rutko­
wskiej w Jabłonowie w Prusach zachodnich za 25 tal. 
Liczba zwiedzających Muzeum niezmiernie wzrasta; d. 29. 
czerwca było przeszło -!00 osób; nowa sala buduje się o- 
becnie. Zamek w Rapperswyl 20. lipca 1873 r. Zarząd  
Muzeum narodowego.

L iczb a  em igran tów  przybyłych do Nowego 
Yorku w ciągu roku bieżącego wynosi 141.856; w tej 
liczbie Niemcy tworzą blisko połowę, Polacy z W. K. Po­
znań.., igo stanowią stosunkowo dosyć znaczny kontyngens. 
Liczba ich wraz z wychodźcami z innych prowincyj prze­
chodzi 100C osób.

W  P en sie  (w Moskwie) zawaliła się sala w bu­
dynku gimnazjalnym w chwili , gdy było w niej zgroma­
dzonych 350 uczniów w celu wysłuchania mowy pożegnal­
nej i odebrania świadectw półrocznych. W tym momencie, 
gdy dyrektor gimnazjum rozpoczął czytać nazwiska abitu- 
rjentów, załamały się wszystkie belki w podłodze sali , i 
wszyscy obecni znaleźli się na dole. Najgorzej wyszedł

tniem, szach odpowiedział swoją łamaną francuzczyzną: 
„Maison petit, mais homme grand*. Ostatnie dwa wyrazy 

j miały znaczyć w mniemaniu mówiącego : „wielki człowiek*. 
Mniejszą daleką życzliwość okazał szach dla księcia Su- 
therland, który na cześć jego wydał bal tak wspaniały, 
że zdumiony tym przepychem Nasr-Eddin cznł się w obo­
wiązku zwrócić uwagę księcia Walji na zbyt wielką po­
tęgę angielskiego magnata. Zdaniem monarchy perskiego, 
książę Walji po wstąpieniu swojem na tron zmuszonym 
będzie niezawodnie uciąć głowę księciu Sutherland. Ks. 
Walji odpowiedział, że na nieby mu się to nie przydało, 
gdyż Anglja ma jeszcze bardzo wielu innych, równie mo­
żnych poddanych.

Dział literacko-artystyczny.
Cd. 22.  lipca J

K r o m k a  tea tra ln a . Dziś d. 22. b. m. wystąpi 
po raz pierwszy po powrocie z urlopu ulubiona prymadonna 
opery tutejszej, pani F r  i d e r i  c i-Ja k o w i c k a w Truba- 

; darze Verdi’ego.
) *  W środę d. 23. b. m. Ostrożnie z ogniem Musseta

z panną Deryng w roli Kamilli. W piątek d. 25. P ół­
światek.

Wyciąg z dz. urz. ( i a s .  M rw o w . •/. dnia 21. lipca.
E d y k t .  Sąd powiat, w Ustrzykach zawiadamia Ferd. Melzera i 
Tad. hr. Michałowskiego o pozwie Mendla Reiszera i Leibę Mał­
ża pto 1000 z łr .; kurator dr. Smutny. L i c y t a c j a .  W  sąd. pow. 
w Krakowie 20. sierp., 24. września i 27. paźdz. gospodarstwo 1. 
1 w Łęgu. K o n k n r s a .  Posady woźnych pocztowych we Lwowie 
i Krakowie. Posada pocztmistrza w Żurawicy.

stawić tak tutaj ja k  i w G ródku wolne pole agitacjom  j prezes. Werner, sekretarz.
wszelkiego rodzaju. Przew odniczył zgromadzeniu p. bur-   ___  ________
mistrz W ajgart, i uchwalono zawiązać kom itet z 50 
członków , którego zadaniem będzie zorgan .jow ać agi­
tację tak tutaj, jak i w G ródku, dokąd w ysyłam y 
ztąd czterech posłów  dla porozumienia się. Jadą pp
W a j g a r t ,  N e u s s e r ,  książę J a b ł o n o w s k i  i 
S c h w a r z  (żyd ) we środę zrana. D obrzeby było, g d y ­
by ktoś b y ł przy tern ze Lw ow a. Z  przyjem nością 
donoszę, że żydzi tutejsi, tj. nietylko kahaliści, ale i 
szom erzyści idą z resztą obywatelstwa so lid a rn i. Zbór 
tutejszy dał odmowną odpowiedź na odezwę lwowskiego 
komitetu żydowskiego. Czynim y także starania o akcep­
towanie na naszym gruncie ugody tłum ackiej. Spo­
dziewam y się, że obywatelstwo G ródka pójdzie z na­
mi zgodnie, skoro oba miasta mają jedn ego wybierać 
posła wspólnie. O zawiązaniu komitetu powiatowego 
nic nie słychać. G dyby  komitet centralny lw owski 
słyszał co tu mówią o nim , toby sobie może inaczej 
postępow ał.11

Z  N a d w ó r n y  pisze nam korespondent dnia 20. 
bm .; „B ędąc świadkami agitacji, wrogiej w naszych 
okolicach, uważamy za niepodobne cłużej stać bez­
czynnie. W skutek tego zapatrywania kilkunastu pra- 
w yborców  tutejszego powiatu zawezwało inteligencję 
i wybitniejszych m ieszkańców na naradę, przyczem  
muszę z zadowoleniem  skonstatować, że duchowień­
stwo ruskie podaje rękę do zgod y  i jedności, potępia­
jąc zam ysły niektórych w ichrzycieli, działających w 
myśl centralistów. Zdaje  się, że w tych dniach z o- 
braa wspom nionych wywiąże się komitet dla utorowa­
nia porozumienia z itfnemi powiatami, dc jednego o- 
kręgu w yborczego należącymi. Łam iem y „solidarność 
narodową*, ale łam ać taką solidarność, jakiej się trzy ­
ma komitet centralny, jest obowiązkiem  każdego ob y ­
watela, ........ ..

Ostatnie wiaaomośu
Na jakie dziwactwa wpada partja ultramontańsko- 

feudalna w W iedniu  dowodem  projekt Vaterlandu, 
k tóry  żąda od hr. Andrassego, aby urządził interwen­
cję w ł i  szpanji na rzecz D on Karlosa.

Telegram y Htzienrika Polskiego.
W ersal, 21. lipca. Zgromadzenie naro­

dowe przeprowadziwszy rozprawę nad interpe­
lacją Favra, przyjęło 400 głosami przeciwko 
270 porządek dzienny, zaproponowany przez pra­
wicę, a wyrażający zaufanie do rządu.

P aryż, 21. lipca. Soir donosi; Wczoraj 
zrobiono zamach w Biarritz na hiszpańskiego 
marszałka Serrano, Sprawcy aresztowani.

H i e i l e U ,  d. 22. hpca 10 godz. 50 miuuc.
Akcje kredytów- 212-— ; Anglosy 160-— ; Unionbank 122— ; 

Verp.insbank — •— ; Karola Ludwika — •— ; Kolei połud. — ■— ; 
Banku franc.-austr. — •— ; Baubank 92-— ; Losy 1860 — •— ; 
Tram way— •— ; Nap leondor— •— . Usp.: spokojne.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
j L w ó w , d. 21. lipca. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej : T l  ‘ \ . . .  j, • Vi Izby handlowej i przemysłowejj o cenach zhoba i produktów.) f  *  Wspomnieliśmy WCZOIA] O odpowiedzi, przesłanej \

Pszenica 170 f„t. zelna biała złr. 13-50, czelna żółta albo prze* kahał krakow ski do centralnego komitetu żydo- 
czerwona zł. 13, dobra sucha biała zł. 12, dobra sucha żółta albo l a s k i e g o  we L w ow ie. Pism o tO opiewa.^ 
czerwona zł. 11*50, na sierpień-wrzesień złr. 9*50. Żyto 1G0 fnt. centralnego komitetu wyborczego żydów galicyjskich
najlepsze suche złr. 8, średnic albo wilgotne zł. 7. Jęczmień 140 i W6 Lwowie,
fnt. złr. 6-50.

Groch 180 fnt. złr. 7— 8.
Rzepak zimowy 150 ft. złr. 8— 8-10, rzepak letni 150 ft. złr.

7, lnianka 150 fnt. złr. 6-50.
Okowita 80 TralLes, 41 miar gotowa złr. 18— 18-25.
(Jlioilowlil .jedwabników, od dni kilkunastu, rozpo­

częła się we wszystkich okolicach Królestwa Polskiego. Zakład 
jedwabniczy w Siedlcu (pod Warszawą), rozdzielił kilka funtów 
jajeczek, pomiędzy blisko trzydzieści osób, zajmujących się tą 1 
częścią gospodarstwa krajowego. Ohodowla jedwabników w Siedl- } 
cach postępuje i rozwija się nader pomyślnie.

G d a ń s k ,  d. 19. lipca. (Sprawozdanie tygodniowe.) Pogoda 
zmienna, przez większą część tygodnia pochmurna i dżdżysta. —
Wiatr zachodni. —  Pod wpływem nadzwyczaj niestałej w tym ty­
godniu wszędzie temperatury, tkrgi zbożowe w całej zachodniej 
Europie stalszem trochę odznaczały się nsposobieniem i cenj 
pszenicy, przy miernych wprawdzie tylko obrotach, we wszystkich

Otrzymaliśmy od szan. Panów odezwę z lipca br., 
w której donosicie, iż „ukonstytuowaliście się jako 
centralny komitet w yborczy żydów  w GaliC|i, w tym 
cela, aby dać wyraz politycznemu przekonaniu W a - /  
szych m ocodaw ców  przy zbliżających się a po ra 
pierw szy odbyć się m ających w yborach bezpośrednich 
do austrjackiej R ady państwa* zapraszając nas zara­
zem, abyśm y komitet W asz wzmociiiU przez wysłanie 
z naszej strony mężów zaufania i abyśm y się w ogóle 
połącz li z W ami do wspólnej akcji w yborczej w ra­
mach zasad odezwą W aszych  objętych.

Uważamy sobie zatem za obowiązek wyf owiedzi :ć „ . „ . j
W am  otwarcie, jakie m yślim y zająć stanowisko wobec Ettinger z Dubna. 
poruszonej przez W as sprawy w yborów  bezpośrednich M o t e l  K u h n a *  K. Załuski z Szklar, A. Bobrowski z Z ło-

do R ady państwa. . . * * • i czowa-
Nie znpoznajemy bynajmniej wysokiej ważności ---------------------------

faktu, iż po raz pierwszy wejść mają do R ady pań-T
i - . . . U , - a- . - - ---------- ---  - ' V ^ « s S <    _______

T eleg ra fo w a n e  k u rsu  w ied eń sk ie . 
Wiedeń, d. 21. lipca, 2. godz. 20 min- 
Jednolity dług państwowy w banknotach 68 &łr. 15 ct., 

w aiebrz? 7310; Losy pożyczki z 1860 r. 102-30; Akcje banku 
wiedeńskiego 978-— ; Akcje banku kredytowego 2 1 3 — ; Londyc 
111-75; Srebro 109-— ; Napoleondor 8 90.

Akcje banku franko-anstr. 71-50, węgierskie akcje kredytowe 
112 — ; akcje banku a ;L-austr. 160— ; Banku Związk. 123 —
kolei Karola-Ludwika 222-— ; kolei siedmiogrodz. — • ; kolei
połndn. 187-— ; kolei alfoldzkiej 156-— ; kolei Elżbiety 221-— : 
kole lwowsko-czem iow. 136-— ; kolei węg. półn.-wschod. 20 7 — ; 
Vereins-Bank 41-— ; kolei Rudolfa 159— ; koiei węg. wschodniej 
77-— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 75-— ; losy z roku 
1864 130-— ; akcje kolei Koszycko-Oderberg. — ■— ; Verkehrs 
bank-Actien — •— ; Losy tureckie 65-— ; Akcje Wied. Bankn 
budowniczego 91-— ; kolej państw. 338-— ; Wiener Bank Verei:: 
148— ; Wiener Bauverein 33*— ; HyjK.Ji. - Keuieiiłiank 5 2 — * 
Rosyjskie Banknoty 148 . U sp .: mdłe.

Berlin, Mosk. noty bank. 801/ aust. akcje kredyt. 1261/,;
. lombardy 1111/2 akcje galicyjskie 9rf3/4: kolei państwowej 200%; 
* kolei rumuńskiej 40— ; austr. noty bankowe 90 % ; Losy z roki/ 

.864 — .—  Usposobienie: bez życia.
P a r y ż .  Renta 58 27; Lombardy— •—  U sp.: mdłe.__________

Przyjechali do Lwowa d. 21. i 22. lipca.
M o t e l  Z o r Ż a .  W. hr. D.ibski z Wojnicza, A. Lipiński 

z Tarnopola, W . Mączyński z Siedlisk, E. Stojowski z Jaszcze w, 
Z. Stojowski z Zamulińca, Z. Geogau z Wiednia.

M o t e l  L a n g a .  J. Dersenji z Klauseubnrga, K. Lampreeht 
z Berlina, M. Teuscherz z Passau.

M o t e l  A n g i e l s k i .  E. br. Heidel z Beremian, R. Bogda­
nowicz z Litatyna, L. Czajkowski z Tutorkowic, L. Czermiński 
z Nadycza, H. Krajewski z Czech, S. Sozański z Błażowa, St. T o ­
czyski z Złoczowa, K. W ysocki z Hreliorowa, A. Pohorecki z 
Horpina.

P o d  b i a ł y m  K o n i e m .  A. Możarowski z Hohołowa, J*

L w ó w ,  % I z b y  h a n d lo w e j 
d n ia  21. lip ca .

Ł Afacjo ib  BBtabę. 
Kolei gal. Karola-Ludwik*. .

„  L w o w .-O z e r n io w ie e k ie j  .  
B a n k n  h ip . g a l. p e  200 z łr . •

„  k r a jó w , z w p ł. 50%,, .
U .  L i s t y  i n s t .  a a  1 0 0  z l r .  
T o w .  k re d . g a iło . 5 p r c .  w . a . .

• " "  ̂ * B a n k n  h ip o t . g a lic y js k . 6 p r c . 
G a l. za k ła d u  k re d . w ło ś ć . .  . 

m .  O b i  i  K l  s a  1 0 0  s i r .
In d e m n iz a c y jn e  g a lic y js k ie  . 
P o i .  arłod. z r .  lSfifi po 7 p r c .  . 
L o s y  m ia sta  K r a k o w a  . . .

IV . M onety.
D o R a t  h o le n d e sk i .  • .

„  c e s a rsk i . . . .  
N a p o le o n d o r  . . . . .  
P ó ł  im p u r ja ł ro s y js k i 
R u b e l r o s y js k i  s r e b r n y  .  .

p „  p a p ie re w y  
P ru sk ie  bilety k a so w e  
Srebro............................................

W i e d e ń ,  19. lip c a .
6 pro. z^ed. d łu g . p a ń . bank. •
5 *  p n n ereb . •
6 „  O b k g . in d . n iż . au str.
6 „ » e n czeskie .
6 n n »  n w ę g ie rs k .
5  n i> tt u g a l ic y j .  .
5  «  „  „  ,, b u k ó w . .
6 „  n tj s ie d m io g .
P o ż y c z k a  g ło d o w a  g a l ic y js k a  . 
W ę g .  p o ż y c z , k o l . 300 p r c .  500

fr a n k ó w  120 z łr . ,  ,

L isty  nastawne.
5 pro. B a n k u  n a ró d , losy .
5  n g a lic y jo k ie
6  „  g a lic . za k ł. k re d . w łośa .
5  9 w ę g ie rs k ie  lo s o w . .  .
k  „  s a k ł. kreA . au str. . .
ó  „ ? f ł r v i V  w  33 lsU ^ b
9 0 ^ ó it u .  p a * ,  tt. u w  ser .

żą d a ją p ła cą P o ż y c i k l  U t e r y j n c . żą d a ją p ła ca  |
L o a y  p o ż y c z ,  z ro k u  1839 *67 - 265 —

z »  „  1854 . 93 — 92 50
,  „  „  1860 . 102 75 102 50

224 — 222 — # „  1864 , 131 — 1S>» —
J38 50 136 — "  p re m . p o i .  w ę g ie rs . 80 50 80 —

—  — .— n O o m oren te  * * < xs — 25 —
-------- --------- „  K re d y to w e 167 — 166 —

„ iog. p a ro w p j na Dunaju 95 — 94 —

78 75
72 —

78 —  
71 25

_ k d ieoia  S alto  « - • 
„  P f l f y  .  .  • 24 — 23 —

85 25 84 50 n tj K la ry  . .  • 36 — 35 —

94 — 92 — „  hr. S t .-G e n o ia  .  . 27 — 26 —
„  m iasta  B u d y  . 27 — 25 —
„  k s . W iudiG cbgr& tz . 21 — 20 —

75 75 75 — „  h r. W a ld ste iii . —  —.
—  — -------- „  h r. K e g le w ich —  — ---------
24 — 22 — „  R u d o lfa  . . . .  

A k c j e  p r z e m y s ł ,  i  h a n k .

14 — 13 —

5 25 5 3 8 Ż e g lu g i p a r . na  D u n a ju  . 
K o ie l p ó łn o c .  F e rd y n a n d a  .

5G8 — 563 —
5 27 b 20 t  20 2115
8 90 8 80 „  rzą d o w e j fr . a. 339 — 33 s —
9 10 8 95 „  z a ch o d n ie j cea. B l ib . ‘J23 — 2^1 —
1 78 1 68 „ p& rdubickJej .  * . -------- 156 —
1 49 1 47 n p o ła d n io w e j . . . 187 50 187 —
1 67 i 65 „  g a licy jsk ie j 222 50 22* —

110 — 109 — „  cze rn i o w ie c  k le j ,  . 137 — 136 —
„  A lb re ch ta  . . . . —  — —  —
n n& ddn iestrz& ńskiej . --------- ---------

68 50 68 40 „  łn p k o w sk ie j . .  . —  — —  —
73 35 73 25 n w ??*  P ół. w sch o d n . 113 - —  —
94 — 98 — „  a rcy k a . R u d o lfe  200 z łr . ar. 159 50 158 50
95 — 94 — B a lfe ld zk o -fiu m a ń sk ie j 157 — 156
78 — 77 25 „  k o a z y ck o -b o g u m . ,  , 156 50 155 50
75 75 75 - „  s ie d m io g ro d zk ie j .  . 146 — 1*5 —
75 — 74 — „  c isa ń sk ie j . . . . 2«1 50 210 50
75 50 75 — „  w se h o d n io -w ę g . . , --------- —  —
--------- ______ „  a u s tr .-p ó łn o c n o -z a ch o d . . 208 — 207 —

n w sch o d n ie j .  ,  , --------- ---------
98 75 98 25 „ F ra n c ia zk a -J ó ze fa  . 215 — 214 —

B a n k u  n a ró d , a u str ja c . 982 — 980 —
Z a k ła d u  k r e d y to w e g o 221 — 2*i0 —

90 25 90 10 A k c je  b an k u  an glo -au atr . 1G3 — 162 —
79 — 77 — „  „ a n g l.-w ę g . . 51 — 50 —---- 92 — „  Z a k ła d u  k re d y t , w ę g . . 112 — U l  —
81 — 80 — „  b a n k . fra n k o -a u str . . 72 — 71 —

100 50 100 — *  „  fra n o o -w ę g ie rsk . 29 50 28 50
,97 M> 87 — n .  k r»jo w w ł

119 50 119 - w y  f /w o  i

A k c je  w ie d e ń sk ie  do  o b r . p ło d .
„  g a lio . h ip o te cz n e g o  •
„  au str. sw li^ zkow , .  *
b d la  o b ro t . o g ó ln e g o  .
„  a u atr . o g ó l. b an k u  .

O U i g l  p i e r w s z e ń s t w a .
K o le i n jLddrurtsirzańakltj ,

„  c o : .  E lżb ie ty  6 p r c .  c a  
100 z łr. k. u i. .  .  ,

„  (B m ia . ić>62) „  „
„ rząd . S t. 500 fr . .  .

n E in is. 1567 fr . . 
-  p o łu d n . S t. 500 fr . . .
_ B o n y  1870-1874 6 pre. .
n p ó l. C . F .  100 z łr. m. k. 
„  p n n za IDO z łr . w . a.
n „  „  „  w  ar. 5 p rc . w a .
„  za ch ó d , cziżsk . za  100 z łr. 

w . a . 3r. 100 z łr . w .
K o le i p o lu d .-ę ó ł .  n i cm . 5  p r c .

za 100 z łr ......................................
—  w  sr e b r ze  .  .  .

K o l. g a lic . K . L . 300 z łr . w . a . 
(w  srebrze  5 p r c .  za 100) .

K o l. g a lic . K . L . E rnis. U . . 
„  łw c w .- c z e r n . po  300 z łr . 

(w  srebrzą  6  p r c .  za  100)
„ E m is ja  1867 .

K ^lei A lb re ch ta  . . . .  
w ne,ddnieB trzańskiej .  ,
„  iu pkB W skiej .  .  ,
„  s icd m ie g ro d . z łr . 200 w . a . 
n ks . R u d o lfa  po  300 złr.

(w  srebrze  5 p r c . za  100)
„  p ó łn o c .-c z e s k . po  800 z łr.

(w  sre b rze  5 p r c . za  100)
T o w . p r a g . p r z e m y s ł, że l. po

300 z łr. . . . .
W a lu t y .  C esarsk ie j k o r o n y  .
D u k a t a a  w a g ę  . . . .  

„  o b rą cz k o w y  . .
N a p o le o n d o r  . . . .
S u w e re n y  a n g ie lsk ie
Im p e r ja ł m o sk ie w sk i ,
8 re b ro  ............................................
S re b ro , k u p o n y  . . . .

^TTwkle fcfigty b u ik ftw *  -

ż ą d a j a

41 —  
120 50 
115 —

49 —

93 —

128 50 
1 0  75

79 —  
1 0 0  —

98 25

74 25 
85 50

87 50 

95 —  

100 50 

90 50

8 88 
t l  20

109 —  
lu9 —

1 66

p ła ca

40 — 
1 8  50 
113 —

48 -

94 50
92 50 

135 50 
128 — 
110 25

89 75
HI — 

166 —

92 50

102 50 
98 —

73 75 
85 — *

87 —  

94 50 

100 25 

90 —

5 27

8 87 
11 10

108 75 
108 75

1 66

N u ( l o : i » ł ; i n e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  siły bez lekarstw i kosztów

M i © y a l e s c i ć r e  d  u  B a r r y
x Londynu.

Żadna choroba nie oprze się delikatnej nRevalescióre du Barry , która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia
żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to : tuberkuły, suchoty,
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności i  t. p. nawet podczas eią£y * nakoniee diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyeiąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom :

C c r i y f i l i a t  Nr. 73.021. W ied eń , 1. lutego iS71. Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie przesłać Panu kilka
wierszy. Przez cztery miesiące męczony byłem okropną astmą i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i uży­
wając pańskiej „R e v a le s c ie r e “ , zupełnie uzdrowiony zostałem. Baron v. C 1 a r o n.

Nr. 65.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866. Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić —  osłabienie,
* bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady „ R e v a le s e ie r e “ , zdrowie
f i wesołość nie opuszcza jej na chwile. H. de M o n t lo u iu s .
i C e r t y f i k a t  Nr. 73.800. M o h a cs , 20. grudnia 1871. Zażywając sławną „Reralescierę* pańską przez trzy miesiące,
• w skutek czego wieloletne cierpienia hemoroidalne zupełnie ustały, spowodowany jestem tak doskonal- lekarstwo dobremu przyjacielowi 
! memu doradzić, który od kilku tygodni cierpi na suchoty. Proszę zatem o puszkę dwufuutową dia niego pod moją, panu wiadomą 
j adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej m i przysłać. Polecam się nniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

„Revalesc.„re dn Barry* pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszc ;ędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach,
Ce .a w puszkac i blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct. 2 funty 4 zfr. 50 ct. 5 funtów 10 złr.

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszkn lub w tabli­
czkach na 12 filiżanek 1 złi 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 ct., 48 filiżanek 4 zlr. 50 ct. w proszkn na 120 filiżanek 10 złr. na 228
filiżanek 20 złr. na 576 filiż. 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  d »  B a r r y  & comp. W a l l f i s e h g a s s e  8. jakoteż 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescićre swoją za przekazem lub po­
braniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNT u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u L E-
Bulsiewicza; w BR A ILE : u J. Max. Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym Orłem,
w CZERNIOWOACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; w KRAK O W IE: i Józefa 
Trauezyńskiego; we LW O W IE : u Piotra Mikolaseha aptekarza, Leopolda Rotlondera. Zygmuutn Ruckora aptekarza, n F. W. Króli­
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutha i u Jnljusza Reissa; w OLOM UNO 6 a M. —. v. Gerhau- 
■era i u Ant. Meisnera.; w PESZCIE, u Józefa v .  TOrOk; w P R A D ZE : u Józ. FUrsta; w PRZEM YŚLU : n Edwarda Machalsloegc; 
w RZESZO W IE: n J. Scheitera & Comp.; w TAR N O PO LU : u A  M o-".w«t», i Pr. A  Bucnelta o. k. »n '«k »  nbw .; w TARN OW IE; 
u A. Tancayna i. nod Aniołem i t  W . I .  i  W ielogór-U  -go.



4 DZIENNIK POLSKI.

l c —JT.
B iała , i  19 lipca 1873.

N a k o r e s p o n d e n c ję  z B ia łe j ,  u m ie s z czo n ą  w  „G a - 
se c ie  N a r o d o w e j"  n r . 167, p o s p ie sza m  z  o d p o w ie d z ią , 
a by  d a n e g o  s ło w a  k o r e s p o n d e n to w i z B ia łe j d o tr z y m a ć .

A u to r e m  w szy s tk ich  k o r e a p o n d e n c y j z B ia łe j j e s t  
p .  E .  S .; w y p ie r a  s ię  on  w p r a w d z ie  te g o  a u to rstw a  
z a p e w n e  ty lk o  z  te j p r z y c z y n y , że  sa m e k ła m s tw a  
p isze , p o s ta r a ł o n  Bię n a w e t o  ś w ia d e c tw o  „ G a z e ty  N a ­
ro d o w e j **, p o  k tó r e  o so b iś c ie  d o  L w o w a  je ź d z i ł ,  że  n ie  
je s t  k o r e sp o n d e n te m  z B ia łe j , a leż  za p a rc iu  się  tem u  
n ik t tu ta j n ie  w ie r z y ,  b o  są n a  to  p r z e c iw n e  w ia ro - 
g o d n e  d o w o d y . W  L ró tk o ś c i p o z w o lę  so b ie  p rze b ie g , 
p ła ta n y ch  o d  p o c z ą tk u  aż d o tą d  sce n  a w a n tu rn icz y c h  
tego  p . k o r e s p o n d e n ta  n a stę p n ie  sk reślić :

O w  p . k o r e sp o n d e n t  p r z e s ie d liw s z y  się  p r z e d  2 la ty  
d o  B ia łe j, z o s ta ł za ra z  w  p o c z ą tk a c h  ja k o  c z ło n e k  R a d y  
p o w ia to w e j z g ru p y  w ię k s z y ch  p o s ia d ło ś c i o b ra n y , p rze z  
z b ie g  atoli, r ó ż n y c h  n ie m iły c h  o k o l ic z n o ś c i ,  k tó r e  pa n  
K . S . w  R a d z ie  p o w ia to w e j n a  Jedn em  z  p o s ie d ze ń  
w y w o ła ł  i przaa  to  resztę In n y ch  c z ło n k ó w  z w ię k s z y c h  
posiadłości m o c n o  s k o m p ro m ito w a ł 1 ty ch że  d o  z ło ż e ­
n ia  m a n d a tó w  i wystąpienia z R a d y  p o w ia tp w e j z m u ­
s ił —  a c h o c ia ż  p . S . d o  w y s tą p ie n ia  z R a d y  p o w ia t o ­
we! w ra z  z ty m i p a n a m i so lid a r n i*  z o b o w ią z a ł a i ę , to 
J e d n a k  d a n e g o  słowa ni* dotrzymał i pozostał dotąd w  
R adzie^  b o  b y ł p o w n y , ie  g o  w ię ce j n ie  o b io rą — ja k  łe  
u a zw a c takiego, c o  solidarnego zobowiązania s ię  n ie 
d o t r z y m a ł?

P . S . w ie d z ia ł d o b rz e , że  d o p e łn lw s z y  teg o  s o lid a r ­
n eg o  z o b o w ią za n ia  s ię , n ie  b ę d z ie  m ó g ł d a le j w 
R a d z ie  z a s ia d a ć ,  t a m 'h a ła s o w a ć , w e d łu g  z w y cz a ju  
b u rd y  w y p r a w ia ć , n ie z g o d ę  i n ie n a w iść  m ię d z y  lu d n o - 
ic lą  p o lsk ą  i n ie m ie ck ą  da le j s z e r z y ć .

B u r z liw y  i z ło ś liw y  ch a ra k te r  te g o  je g o m o ś c i  zn a n y  
je s t  o g ó ln ie ,  d o p u s z c z a ł on  sio b o w ie m  b u rd  n ie ty lk o  
w  tu te jsze j R a d z ie  p o w ia t o w e j ,  a le  t a k ie  i w e  W ie ­
l i c k ie j ,  g d z ie  p r z e c ie ż  ty lk o  p o m ię d z y  sw e m i za s ia ­
da ł. a na os ta tn ie m  p o s ie d ze n iu  R a d y  p o w ia to w e j w  
B iałej z a ch o w a ł się  ta k , j a k  ty lk o  w  n a jo r d y n a rn ie js z e j 
k a rczm ie  c z ło w ie k  n ie p o a ia d a ją cy  n a jm n ie js z e g o  w y ­
ch o w a n ia ,  z a ch o w a ć  aię m o że  , a j e g o  z a ch o w a n ie  się 
•o m a ło  ie  n ie  w y w o ła ło  b u rd y  ta rn a w sk ie j.

W ło ś c ia n ie  ra d n i , o b e cn i tem u  p o s ie d ze n iu  , z g o r ­
szy li a ię tem  p o s tę p o w a n ie m  p . S . i n ie  z je d n y c h  ust 
kiłyazeć s ię  d a ła  ta  u w a g a :  „ D z i w i ć  s i ę  t u  c h ł o ­
d o m ,  ż e  w  R a d a c h  g m i n n y c h  b u r d y  r o b i ą ,  
jt io d y  tu c z ło n e k  z g ru p y  d w o r s k ich  p o s ia d ło ś c i n ie 
lep iH j p ostępu je*4. N ie s fo rn e  z a ch o w a n ie  się  p . S . na 
i >weia p o s ie d ze n iu  d a ło  p o w ó d , 4e z g o rs z e n i ty m  w ło - 
ś c ia n ie  za czę li tu p a ć  n o g a m i a n a w e t g ło s  aię d a ł s ły ­
s z e ć :  O h o !  w sza k  to n ie  k a rc z m a I

A ż  o  a d  to  w ie le  m a m y  p r z e k o n a n ia , że  za sa d ą  p . 8 . 
j  e s t  rzu ca ć  się na ty ch  w sz y s tk ich  i o b rz u c a ć  ich  b ło - 
t e m , k tó r z y  z j e g o  id e a m i n ie  z g a d za ją  s ię  i  n ie  c z y n ią  
t e g o , c o  o n  c z y n i , a na  d o w ó d  tego  p r z y ta c z a m  fa k t na 
vpozór n ib y  n ie  w ie lk ie j d o n io s ło ś c i ,  j e d n a k o w o ż  w  grun - 
, de d o w o d z ą c y  j e g o  z ło ś liw y  i z a cz e p n y  c h a r a k t e r ;  w y - 
> :zy tu ję  b o w ie m  w „G a z . N a r . * n r. 167 k o r e s p o n d e n c ję  

p. S ., w  k tóre j o n  u r z ę d n ik ó w  tu te js z y ch  p p , K . i M. 
xa to  na czep ia , ż e  c i  d o tą d  d o  s to w a rz y s z e n ia  „C zy te ln i 
p o ls k ie j-  z p r z y c z y n y  u le g ło ś c i d la  sw e g o  p r z e ło ż o n e g o  
a le  p r zy s tą p il i.

T rz e b a  b y ć  je s z c z e  w ię c e j  n iż  z ło ś liw y m , a b y  z  ta ­
k ie g o  b ła h eg o  p o w o d u  p r z e c iw k o  u rz ę d n ik o m , a s z c z e ­
g ó ln ie  p r z e c iw  p ie r w s z e m u , n ie d a w n o  , bo d o p ie ro  
przed  k ilk u  ty g o d n ia m i do B ia łe j p r z y b y łe m u , w  taki 

t» p o s ó b  w y s tę p o w a ć , d la  t e g o ,  że do  s to w a rzy sze n ia  
p rze z  p. 8 . u tw o rz o u e g o  i po  w ię k sze j c z ę ś c i  z  cze la d z i 
r  zt^m ieślaiczej s k ła d a ją ce g o  s ię , n ie  p r z y s tą p ił .  U rzę d n ik  
l« m . j a k  m ó w ię , n ie d a w n o  d o  B ia łe j p r z y b y ł  i  n ie m ia ł 
j« » s z c z e  czasu  tu ro zp a trze ć  s t ę , tem  m n ie j z n a jo m o ś c i  
p o r o b i ć  i d o  T o w a r z y s tw  ja k ic h ś  p r z y s tę p y w a ć  —  ja -  
s  ,iem  c z o łe m  m oże  w ię c  p .  S . k om u ś m o ra ln y  p rzy m u s 
□ a r z u c a ć ?  W ie lk a  to  z a r o z u m ia ło ś ć , z b liż a ją ca  s ię  na- 
w  e t  o g ra n ic z e n iu , a b y  so b ie  u z u r p o w a ć  ta k ą  w ła d z ę , iż 
d>.» ta k ie g o  T o w a r z y s tw a ,  k tó re  p . 8 .  z a w ią z a ł , i k t ó ­
r e g o  b u ła w ę  h etm a ń sk ą  on  d z ie rż y , k a ż d y  p rzy s tą p ić  
ob» > w iazan y  je s t .

N ie  o d m a w ia m y  za s łu g  p . S . za  u tw o rze n ie  s t o w a ­
r z y s z e n ia  „C z y te ln i p o l » k łe ju k u  w za je m n e j p o m o c y  i 
n a i tce  w  B ia łe j,  i  z  s e r c a  ż y c z y m y  m u, a b y  s to w a r z y ­
s zę  n ie  to  d a le j s ię  r o z w i ja ło  i j a k  n a jd łu że j is tn ia ło , a 
n a j l e p s z e  o w o c e  k ia j o w i  p r z y n io s ło  —  a le ż  z  d ru g ie j 
Btr« -ny  ch ę tn ie j w id z ie ć  b yśm y  c h c ie l i ,  a b y  za m ia st  w y - 
ch y  ia n ia  lam  k u f li ,  iifck. i k ie lis z k ó w , ja k  u a j p ręd ze j 
ś r o d a J  d o  w y tk n ię te g o  ce lu  §er»~'. xnod  r ,  o / ,
c i ,  =i , c j .  < ) " s k r e ś l«!:»» w r y c i e  w e jś ć  c h c ia ły .

J a ż  v  i .  .statutu w s k a z u je ,  i e  do s to w a rz y sz e n ia  
te g o  r  p ie rw sze j Iłu j i n a jp ie r w  c i  n a le że ć  p o w in n i, c o  
nauki* czy ta n ia , p isa n ia , ra ch u n k ó w , śp ie w u  i r y s u n k ó w  
p o trze b u ją  — n ie  d z iw  w ię c , i e  c i  p a n o w ie  u rz ę d n icy  
n ie  p rzy stą p ili do teg o  T o w a r z y s tw a , b o  w id a ć ,  i e  ty ch  
u auk  nia p o tr z e b u ją  a za T o w a r z y s tw e m  p . 8 .  e t  c o n -  
s o r te s  n ie  tę sk n ią .

P rz y cz y n a  w y w ie ra n ia  n a p a ści na u rz ę d n ik ó w  p o ­
li ty c z n y c h  ze  s tr o u y  p .  S . n io je s t  j e d n a k  p o w o d e m  ich  
n ie p rzy s tą p ie n ia  d o  teg o  s to w a rzy sze n ia , le ż y  w  tem  
zu p e łn ie  in n a  p r z y c z y n a , a m ia n o w ic ie  ta , ł e  od cza su  
zm ia n y  p r z e ło ż o n e g o  c . k . s ta ro stw a  tu te js z e g o  , n ie  
w o ln o  p .  S . ta k  Jak  o n g i w  s p ra w y  u rz ę d o w e  n o sa  
sw e g o  w ś c iu b ia ć  i s w o je  w p ły w y  da le j w y w ie ra ć .

P . 8 .  u tra c iw szy  t e  p r z y w ile je , z a c z y n a  sw ą  o p ie k ę  
ta k , ja k  ta k o w ą  n a d  u rz ę d n ik a m i są d o w e m i w  S k a w i­
n ie  w y k o n y w a ł,  i tu  n a d  u rz ę d n ik a m i tu te jsze m i r o z ­
sze rza ć , i e  n a w e t  w ie  o tem , k ie d y  i d o  k tó r e j  s o d a m i 
u cz ę s z cz a ją . S z k o d a  , że  p . S . n ie  zo s ta ł a g e n te m  p o l i ­
c y jn y m , m o ie b y  k r a jo w i le p ie j s łu ży ł j a k  w  z a w o d z ie  
sw o im .

C o  do z a cz e p k i p r z e c iw  m n ie  w  a rty k u le  tw o im  
w y m ie rz o n e j, u p ra sza łb y m  c ię  p . S . ,  aby ś  się  n ie  tro - 
s c z y ł  o  m o je  z ę b y , bo te są zu p e łn ie  z d ro w e  i  po tra fią  
z g r y ź ć  i tw ard sze  p o t r a w y , j a k  t e ,  k tó re  tw o ja  na 
w r z o d y  c ie r p ią c a  g ło w a  tw o rz y .

N ie  ża łu j ta k że  p . E d w a rd z ie  m o ich  g u ld e n ó w , 
k tó re  na k o s z ta  in s e ra cy ju e  z  tw o je j  p r z y c z y n y  w y d a ję , 
le p ie j ża łu j ty ch  g u ld e n ó w , k tó r e  o d  w d ó w  i s iero t za 
tw o ją  p isa n in ę  w y c ią g a s z . 8137 1 - 1

Zmiana pomieszkania.
Dr. Antoni Berger

mieszta teraz przr ulicy HalMiej 1.18
na Iszem piętrze drug^o drzwi na lewo, gdzie 
sklep p. Kozłowskiego i zegarmistrza Grabiń­
skiego v is-i-v is handlu p. Bałtabana i kasy 

zalicz kowej.
Ordynuje od godz. 8. — 10. przed 
południem i od 3 .- -S . po południa.

Również można uabyć u autora świeżo 
niedawno wyszłe dziełko traktujące „O słabo- 
ii.Jach wenerycznych i skutkach onanizmu.“  

Cena pojedyńczcgo egzemplarza bez tablic 
1 ałr., z LtUcami 1 złr. 50 cnt. 2122 2 — 5

Anglik rodowity korzystne im: 
szczenię do letniego ch oczyka; taaze

i q « w m |a 4 „  uzdolniony do prowadze- 
m a o , -  l i n i a  nia lokomobiln z młocar- 
nią, mogący się wykazać wiarogodnemi świa­
dectwami polecającemi znajdzie umieszczenie.

Do sprzedania karmnych i 200 fun­
tów wełny za bardzo i anią cenę.

Bliższą wiadomość udziela Binro komisowe 
p. A. Piątkowskiego we Lwowie ulica Tea­
tralna 1. 9 ustnie lub tej _ia listy frankowane 
zaopatrzone marką na odpowiedź. 2130 2— 4

Księgarnia f. h. richtera we Lwowie
p oleca :

Plan Wiednia
sytuacyjny 80 et. —  a vol d’ oisean 80 et. 

z przesyłką pocztową 84 ct.
Oprócz tego znajdują aię Da składzie wszel­

kie przewodniki, plany, opisy i mapy Ula 
użytku w podróży. 2051 7 — ?

Konkurs.
Celem obsadzenia posady l e k a r z a  

z dniem 1. września 1873 r. na prze­
strzeni Czerniowce-Śniatyn , a właściwie 
od strażnicy Nr. 185 do Nr. 213 z stalą 
siedzibą w  Czerniowcach, z rocznem ho- 
norarjum 600 zlr. jako też z rocznym 
wymiarem 180 złr. za podróże fiakrami 
przedsiębrane, niniejszem rozpisuje się.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą 
podania swoje z załączeniem dyplomów 
z stopniem doktora medycyny i enirurgji. 
równie też i świadectw dotychczasowej 
praktyki w tym zawodzie, do Wydziału 
stowarzyszenia o p i e k i  c h o r y c h  przy 
Lwowsko-CzerniowiecKo-Jaskiej kolei naj­
dalej do lO . s ierp n ia  r, b. wnieść.

Posada powyższa nadaje się z prawem 
obustronnego każdorazowego 3-miesięczne- 
go wypowiedzenia. 2109 2— 3

Zastrzega się 
przed oszukaństwem!

P o m ię d z y  iczn e m i o g ło sz e n ia m i, d o ­
ty cz ą cy m i sz czeg ó ln ie  z e g a r ó w  , w io le  
je s t  o b lic z o n y ch  na o szu k a n ie  m ie szk a ń - 

1- c ó w  p r o w in c ji  W e  w ła sn y m  in teresie  
w y s trz e g a ć  aię n a leży  k u p o w a n ia  ze g a ­
r ó w , je ż e li  firm a s p rz e d a ją c e g o  n ie p o ­
d a je  r ę k o jm i. II m n ie  k u p io n e  ze g a ry  
m o g ą  b y ć  k a r le g o  c za su  w e d łu g  u p o ­

d o b a n ia  w y m ie n io n e  lu b  też ^azad z w r ó c o n e ;  J e s t  t o  
d o w ó d  n a j l e p s z e g o  i c h  w y k o ń c z e n i a .

Nie uo uwierzenia, a jednał urawda!
Za 1 zlr. 50 ct. i 1 złr.

m a lją  i p ię k n y m  kra jobra /.em  lub k w ia ta m i e m a ljo - 
w a n em i, b a rd zo  e le g a n c j i  a p rzy  Leui ta n i, p r z y d a ­
tn y  dla  u b o g ie g o  i b o g a t k u , z  r o c z n ą  g w a ra n c ją . 

I f t  i 11 uJr P ^ w d z iw y  a n g ie ls k i s re b rn y  
V  f J \J 1 A A  A4.1 . e fh m ie r , w ra z  z  p ię k n y m  

ła ń c u ch e m  ze  z ło ta  ta lm , m e d a ljo n o m , p u d e łk ie m , 
k lu cz y k ie m  i p ię c io le tn ią  g w a r a n c ją ,  tu d z ie ż  z  re - 
ze rw o w e m  sz k ie łk ie m . T ik ie ż  sam e ch r o n o -m ie r n i -  
c z e  ze g a rk i , d o k ła d n ie  w  o g n iu  z ł o c o n e , ty lk o  
12 z łr . ód  c t .

■j f t  | -j e  „  K ,  k o s z tu je  ir a k t y c z n y , d o b ry , p ię k n y
1 A O  ń d l  • rem ou toar. C esa rsk i z e g a r e k ,  n a j ­

le p szy  w y r ó b  ja k i  t y lk ,  m ożn a  so b ie  w y o b r a z ić ;  
le k a r z e  i  sz . d u ch o w n i n ie m o g ą  d o s y ć  u a za le ca ó  
się  ty ch  z e g a r k ó w . J e s t ;o  d o w ó u , ż e  ta k i w y tr w a ły  
ze g a re k  n ie  m o że  m y lić  się  a n i ua se k u n d ę ,

7  o  1 1 1 X  j } v  otT*v m a ć m o żn a  m o d n y  zeg a -
LiOi I w  1  A  O  / A l  . rek  w o js k o w y , le k k i , o z d o b n y ,

przy tem  n a d z w y cz a j e leg a n ck i, eo  je s t  r z e c z ą  g io - 
w n ą , b ardzo  p u n k tu a ln y  ś c is ły  w  ru ch u  i b a je czn ie  
t a n i ;  do  ta k ie g o  zegarU i o trzy m u je  k a żd y  im it o ­
w a n y  sre b rn y  ła ń c u cn  r o d n e g o  fa a o u u , w ra z  z k lu ­
c z y k ie m , p u d e lk i; ;• ■ .a i  p ię c io le tn ie m
p o rę cz e n ie m .

T a t I L - h  1  '>  i i / i ;  ‘ ,ra > ‘ -'-linder z p ra w d z i-
h  J  -  w r< -i ■ B prężyną  do o d -

M a k iw a n ia , rnocu m k i -y «z ta ło w e m , w ra z
z ła ń c u ch e m , m ed a /i uo-u : l -  zi. ;j.  ‘.a lm i i g w a ra n c ja .

Tylko 15 iub 20 m . lt
w o n e t ,  z  p o d w ó jn ą  k o p e r tą , n aj p ię k n ie j s ze m gra  w i­
ro w a n ie m , w ra z  z  ła ń c u ch e m  z p r a w d z iw e g o  z ło ta  
ta lm i i g w a ra n c ją , 

a ^ l l r n  1 ^  1  P raw dŁiw y a n g ie ls k i s r e b r n y  i w  
A j l ł k U  A  O  A l i .  o g n iu  z ło c o n y  ch r o n o m e tr  w ra z  

z ła ń c u ch e m , m e d a ljo n e m  ze z ło ta  ta lm i, sk ó rz a n e m  
p u d e łk ie m  i  g w a ra n c ją .

T V I l r n  1 4 .  7 % r  t a k li  8 am » zn a czn ie  p ię k n ie js z y , 
A j l i k U  A ^  A A I .  z o r je n ta ln y m  d r o g o sk a z e m .

T riko 16 lub 17 złr.
m o n to a r , n a js iln ie js z e g o  k a lib ru , z k r y s z ta ło w e m  
sz k łe m , w e ra ie m  z n ik ln , w  p ca w d z iw e m  z ło c ie  
ta lm i m a s if ;  z e g a r k i te m a ją  p rze d  iu n e m i tę za ­
le t ę ,  że m o żn a  j e  n a k r ę c a ć  bez k lu c z y k a  i do  ta ­
k ie g o  z e g a r k a  o trz y m u je  k a żd y  ła ń o u c h  ze z ło ta  
ta im i w ra z  z m e d a ijo u e m  1 g w a r a n c ją ,  b e zp ła tn ie . 

1 7/fr P rawdzivv7 a n g ie ls k i z e g a r e k  ze
A j l i k U  A  O  ń l l  • z jo t a ta lm i, cy lin d e r , n a jn o w s z e g o  

fa so n u , z p o d w ó jn s m  szk łe m  k r y s z ta ło w o m , p r z e z  
k tó r e  m o żn a  w id z ie ć  i  w e rk  z a m k n ię ty , w ra z  z ła ń ­
cu ch e m  ze z ło ta  ta im i, m e d a ijo u e m  i g w a ra n c ją .

Tylko 14 lub 17 złr. 5 ^ “
go  s re b ra  w y i ło e o n y ,  w ra z  z ła ń c u ch e m  z p r a w d z i­
w e g o  z ło t a  ta lm i,  m e d a ijo n e m  i św ia d e ctw e m  p o ­
rę cza j a ce m .

T v łlr n  1 9 0  7 ł r  P « w d i i w 7  a n g ie ls k i, n ą j-
A j r l i i .U  A O  i  A4.I . d o s k o n a le j  w y z ła e a u y  sre ­

b rn y  ch r o n o m e tr  z p o d w ó jn ą  k o p e r tą , p ię k n ie  em a- 
l jo w a n y , w ra z  z p ię k n y m  ła ń c u ch e m  z p r a w d z iw e g o  
z ło ta  ta lm i, m e d a ljo n e m  i g w a ra n c ja .

Tylko 18 aloo 20 i 2:, złr.
g ie is k l a n k ie r  na  15 r u b in a c h , w ra z  z n a jp ię k n ie j­
szy m  ła ń cu ch e m  ze  z ło ta  ta lm i, m e d a ijo u e m  , s k ó ­
rza n e  m p u d e łk ie m  i g w a ra n c ją .

T v llr n  9 n  i 9^i lir  ,r»brily remonto r, n.krę-
A j L ł k U  L Lt O  / A .Ł . c a j .i c y  się bez k lu cz y k a ,

w ra z  z  ła ń cu szk ie m  ze z ło ta  ta lm i i m e d a ijo u e m .

Tylko 23, 25 i 27 złr.
szk ie m , m e d a ljo n e m  i g w a ra n c ją .

Tylko 30, 35 i
p o d w ó jn ą  k o p e r t ą ,  g w a ra n to w a n y  i p a te n to w a n y .

Tylko 35,40 i 45 złr. p i f e M
sz ta ło w e m  sz k łe m .

Tylko 60, 75 i
k r y s z t a ło w e n , 105 ; . ■:> z ł i ** p o d w ó jn e j  i o y c r c .w .

Tylko 200— 300 zły
to a re m , p o d w ó jn a  k o p e r t  * szk łe m  k r y s z ta ło w e m . 

O p r ó c z  tego  W H % y n tU im  « d « e t o I w iu k  i p rze z  
k o g o k o lw ie k  a u o n s o w a n e  g a r n k i  z e g a r k ó w  t a n i e j .

d - 0  7 ł r  p r a w d z iw y  a n g ie ls k i 
A A 1 . sre b rn y  re m o u to a r  z

A L O JZY  SMÓL! K I
lekarz weterynarji

p o w tó rn ie  d y p lo m o w a n y  przez p a ry sk ą  szk ole (A lfo rt)
posiadający świadectwa, jako były praktykant klinik : w Hanowerze, Berlinie, Warszawie, 
Zurychu, Dreźnie, Brukseli i Monachium, po czternastoletniej praktyce w zawodzie wetery­
naryjnym (z tych dziesięć we Francji), osiedlił się we Lwowie, by poświęcić swoje doświad­

czenie w tej gałęzi nauk medycznych nie bardzo jeszcze upowszechnionej w Galicji.

Mieszka przy ulicy Karola Ludwika l. 29 , obok hotelu Kuhna.
Ci z szanownych obywateli, którzyby życzyli sobie pod względem zootechnicznym, 

fachowego kierownictwa w umiejętnym doborze i ulepszeniu ras krajowych, lub chcieli zro­
bić ze mną nkład co dc perjódyczuego dozorowania ich inwentarza, upraszam o łaskawe 
zawiadomienie mnie przez Korespondencję. 1313 5— ?

Liebiga Kompanii Ekstrakt Mięsny
z t f r a y * l t e n t o 9 w południowej Ameryce. 

Najwyższe nagródy ua wystawach
w Paryżu ISO'?'. I ławrze 1868. Amsterdamie 1800. 

Moskwie 1873. Lyonie 1873. Parwżu 1873.
wtedy, gdy każdy słoik ma na sobie poniższy napis, a na 
jtykieci, wydrukowane jest nazwisko J. Y. Łiebig 
niebieską farbą.

ZAKŁAD BROWARU PIWNEGO
W?o WŁADYSŁAWA DĄBSKIEGO w Wojniczu

szanownych kupców, traktjcrników i utrzymujących piwiarnio uwiadamia, iź z dniem 
1. lipca b. r. rozpoczął na zamówienia wszędzie wysyłki

najdoskonalszego marcowego piwa dubeltowego
podług wyrobu słynnego browaru w Klein Schweehat wyprodukowanego i takowe 

sprzedaje taniej jak wszystkie inne

Zamówienia na te marcowe piwo dubeltowe jako też na piwo „BOK.4* 
zblżające się doskonałością i mocą do angielskiego porteru, przyjmują się franko 

i natychmiast przesyłki do stacji kolei w Bogumiłowicach

Deszpłatnie się uskuteczniają,
a każdy odbiorca o uskutecznionej wysyłce osobnem pismem frankowanem uwi;

damiany zostaje. 2111
Podróżni z naszego Zakładu są listami od administracji akredytowani.

2—4
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Składy hnrtowne n korespondentów Towarzystwa:
Josef Toigt d t Co. w Wiedniu (zum Schwarzen Hund Hohen Markt nr. 1.) 
Kloger dc 8ohn, w Wiedniu (Schottengasse nr. 1.)

Otrzymać także można u grossistów:
Pezoldt dc  S ttS S , Droguisten w Wiedniu.
Raabe Bruno, Droguist w Wiedniu, (Backerstrasse nr. 1.)
A. dc  K . Gabler, w Wiedniu, (Wiedeń, Hauptstrasse nr. 1.)

Jakoteż we wszystkich wielkich aptekach, handlach korzeni i delikatesów.

Skfad główny kompanji Liebiga dla Austro-Węgier:
C

Wiedeń I. WoUzeile IVr. O — 8.
Otrzymać można także we Lwowie u O. T . Winklera, Wernera, P. Mikolasc.ha, 

Z Rnckera, G. Miillinga i Beiscra. 2037 27-48

Otworzywszy oprócz
me g o  M a g a z y n u
istniejącego od lat 16 
w Krakowie, w Ryn­
ku głów nym , przy 
wchodzie w ulicę 

Grodzką, drugi 
takiż sam

we Lwowie przy pla­
cu Marjackim, w no­
wym gmachu Banku 
Hipotecznego, mam 
honor polecić oba te 
zakłady względom 
Szan. Publiczności, 
zalecając przytem:

Parasolki w wielkim wyborze Ino we Manchon).—Kapelusze 
męskie słomkowe, panama, filcowe, jedwabne i składane, oraz 
czapki.—Koszule męskie białe, kolorowe, (Mord angielskie i 
francuskie.— Krawaty męskie i damskie w wielkim wyborze— 
Kołnierze i mankiety. — Kufry, torby Z UrZfldZeM 1 b8Z dO Judlfy. I
Rękawiczki o 2, 3 i 5 guzikach. Kaftaniki, p o ń c z o c h y  i ó

l- 0

Dobra na sprzedaż
pod korzystnemi warunkami, w dobrej glebie, 
przy stacji kolei żelaznej Lwów-Czerniowee i 
przy drodze rządowej, z dwoma folwarkami, 

gorzelnią, 4 młynami i tartakiem. 
Bliższa wiadomość u notarjusza Starze- 

wskiego w Stanisławowie. 2135 1—3

funt 70 cnt.
„  l t .

poleca

GŁÓWNY SKŁAD NASION
Stosowne u ii podarnnUi «łla 

bierzmującyoii.
O bfity  i od  w ie ln  lat r e n o m o w a n y

skład zegarków

M. HERZA
ze g a rm is trza  w  W ie d n in , S tep h a n s- 
p la tz  Ń r. 6 . (A u s s e n s e ite  des Z w e t -  

telhoffes)

p o le ca  w ie lk i w y b ó r  w sz e lk ic h  g a t n n k ó w  d o b rz e  r e g u lo ­
w a n y c h  z e g a r k ó w  z r o c z n ą  g w a r a n c ją  w e d łu g  ce n n ik a . 

Z e g a r k i n ie z re g u lo w a n e  o  2 z łr . tan ie j za  s z tu k ę .

Geneujkie ze „arki kieszonkowe:
S ro b rn y  c y l in d e r ,  z 4 r u b in a m i ......................... 10— 13 z łr .

„  z  p o z ł .  o b w ó d k ą  i d o  o d s k . 13— 15 „
„  d a m sk i z o g a r e k '.  . . . .  13— 18 „
„  z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  .  . . 16— 17 „
„  z e  szk ie m  k r y s z ta ło w e m  . 14— 17 „

A n k ie r  z 15 r u b i n a m i ..........................16— iy  „
„  ze  arab. k o p e r tą  w e w n ą tr z  20— 23 „
n z  p o d w ó jn ą  k o p e r t ą  . . . 18— 23 „
„  e l e g a n c k i ...................................... 24— 28 „
„  z k r y s z ta ło w e m  szk łe m  . . 18— 25 „
n d la  w o ja k o w c h  z p o d w .  k o p . 25— 30 „

C y lin d e r  r e m o n t o a r ................................ 22— 26 „
A n k ie r  re m o n t, n a k rę ć , się od  u sz . 28— 35 „
R o m o n to a r  z p o d w ó jn ą  k o p e rtą  . 35— 10 „

„  ze  szk łe m  k r y s z ta ło w e m  . 30— 36 „
A n k ie r  d la  w o js k o w y c h  r e m o n to a r  38— 45 „

Z ło ty  d a m sk i z e g a r e k  z 4  i 8 ru b in a m i . ,  25— 30 „
n „  e m a l i o w a n y .......................................  30— 36 „
n n z e g a r e k  ze z ło tą  k o p e r tą  w e w . 36— 40 „
n „  e m a lio w a n y  z b r y la n t a m i. . 40— 48 „
„  „ z  k r y s z ta ło w e m  sz k łe m  . . 32— 45 „
„  r, z  p o d w ó jn a  k o p e r tą  i 8 ru b in . 40— 18 „
„  „  e m a lio w a n y  z b ry la n ta m i . . 50— 65 „
n „  a n k ie r  z  15 ru b in a m i . . . 38— 4i „
n » n b a rd zo  e l e g a n c k i ...........................  45— 60 „
„ „ a n k ie r  z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  . 55— 65 „
„  „  b a rd zo  e le g a n ck i 6*5, 70, 80, 90, 100— 120 „
„  A n k ie r  z k r y s z ta ło w e m  szk łe m  . .  45— 75 „
p da m sk ie  ze g a r k i a n k r o w e .......  40— 48 „
w n z k r y s z ta ło w e m  szk łe m  . . 45— 60 „
„  „  z  p o d w ó jn ą  k o p e r tą  . . . 50— 60 *
„  R e m o n to a r y  z łr ................................  70, 80, 90— 100 „
„  „  z p o d w ó jn ą  k o p e rtą  100, 110, 120— 150 „

R e m o n to a r y  d la  m y ś liw y c h  i r z e m ie ś ln ik ó w  w
b a k fo n g o w y c h  lu b  ze z ło ta  ta lm i k o p e r t .  13— 17 „

S re b rn e  ła ń c u sz k i 2*50, 3 , 4 , 5 , 6 , 7 , 10— 12 „
Z ło te  ła ń c u sz k i z łr . 18, 20, 25, 30, 3 5 , 4 0 ,

50 , 60, 70, 80, 90— 100.
B u d z ik i z g o d z i n a m i .................................................................7 „
B u d z ik i a g o d z .,  k tó r e  p rzy  b u d ze n iu  św ie cę  za p a l. 9 „

1 n f  I 7^1* PWk liy  r(; j B u d z ik i b e z p ie cz e ń s tw a  z p rzy rzą d e m  do  a la r-
L J \ )  M i .  m n ^ i r  71* JEO W ;.*- ^ r z x łu r o ra z  św ie c ę  z a p a la ją ce  . 19 „

P a r y s k ie  b u d zik i w  e le g a n c k jć u  \ r.i7 .tvrych  Osa- 
d a ch  z łr . 12, 1S, 14.

P r z e n o ś n e  z e g a r k i  U l a  k o n tr o lo w a n ia . Miru-"
l u l k ó w ,  na 6 s ta cy j , w e r k  a n k r o w y  v' r u b i­
n a c h , n a jle p sz e  z is tn ie ją c y ch  fa b ry k . 40— 4  ̂ z łr  , 

N ie p rze n o śn a  dla  1 s ta c ji  28 z łr , 1
18

we Lwowie plac Halicki 1.14
Pasy maszynowe w różnych szeroko­

ściach po miernej cenie.
Snkna bernardyńskie 1 l>u Jy do 

podrńży w różnych wielkościach.
Skńry różnych gatnnków.
Bozolisńw 1 likierbw z fabryki Al­

freda kr. Potockiego utrzymuje 
Skład komisowy. 2009 7-

W ie lk i skład

z fabryki pp. Roberta i Bhda 
Sieburger w Pradze 

ntrzymuje

Parfumerję francuską i angiel. 
Wodę kolońską.
Kwiaty i wachlarze francuskie 
Gorsety francuskie od złr. 2‘75 

do złr. 6.
Płaszcze damskie Watter proof. 
Szale i Chustki wełniane ang. 
Chustki batystowe i fulai owe.

0 Plaidy i kołdry angielskie.
^ Parasole angielskie i francuskie 
j  od złr. 6 do najlepszych.
 ̂ Kalosze angielskie.

WyroLy z drzewa, brązu

szkarpetki wełniane, jedwa­
bne i fil d’Ecosse. ó

Płaszcze gumowe angielskie. Q 
Kamasze skórzane do polowa­

nia i konnej jazdy.
Biżuterje francuskie w wiel­

kim wyborze. A
Laski i szpicruty. $
Pugilaresy, Portmonetki, g 

Cygarówki, Albumy. g 
Ramki do fotografij. g

Papier Mstowy (papier de Mnisie), g  
Scyzoryki, brzytwy i no- g 

życzki angielskie.

skóry li porcelany w najnowszym pście. 
C e n y  s t a l e ,  u m i a r k o w a n e .

Obstalunki uskutecznia się najakuratniej odwrotną pocztą.

Leon Feintnch.
o q q q ó o <R: - o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o

Dom komisowo-handlowy
w Czerniowcach,

Ceny fabryczne, 
syłają sic franko.

Wzory prze-
40204:0 8 —?

H A N D E L  PAPIERU 
R u d o l f a  \ Y i s s m t l l l e r a

u lic a  K o p e r n ik a  1. 4 .
Otrzymał -wielici zapas

obić pokojowych i dekoraeyj sufitowych
z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych i sprzedaj© takowe

po cenacli stałych fabrycznych;
wyrabia na papierach i kopertach monogramy w kolorach ,  bilety wizytowe 

100 sztuk po 50 cnt., 60 cnt. i wyżej i przyjmuje 
bilety litografowane.

oraz 
V la minutę zamówienia

2 79 4-
na
12

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotna pocztą.

C. k. uprzywil. galicyjski

A telier dla reparaeyj.
S ta re  z e g a r k i , cz ę s to  dro*^e  P am iątk i ro d z in n e , na 

p r a w ia ją  s ie  i o d m ie n ia ją . U eua rf:Pa ra t 'ji ^ p ię c io le tn ie m  
p o r ę cz e n ie m  z łr . T 5 0 , 3 , 5  do

Zamówieniu listowne
za z a l i c z k ą  p o c z t o w ą ,  ]u *^ .P r z e s l a n ’ e m  n a le -  
ż y t  o ś  c i  za ła tw ia  s ię  w  p r z e ^ J ^ u  g o d z i n .  N a  
sz c z e g ó ln e  z a w e z w a n ie  prze.sy aJa ta k ie  z e g a r k i 
ła ń c u s z k i d o  w y b o rn  za  z a l i c z la ? a z a  n lc. za trzy m a n e  
p ie n ią d ze  z w r a c a ją  aię.

OHF’  C e n y  m o je  sa  za w sze  ń iż sze  a n iże li ja k ie k o l ­
w ie k  n a jn iż sze , s to ją  b o w ie m  t °  du m o ich  o b s ta lu u k ó w  
na  w y s o k o ś c i cza su .

W  s u y s o y  życzący  aobiu* mowie zegarki,
W s z y s c y  iy c z ą e y  za m ie n ić  sta re  ze g a rk i

na  n o w e , u p ra sza ją  się  o  z g lo  do  m o je j  firm y .

F I I I P  F R O M M ,

F ra n cu s k ie  z e g a r y  b rą z o w e  e le g a n ck ie j fo r m y  18, 20, 
22, 25, 30 z łr . '  ’

F ra n cu s k ie  z e g a r y  sa lo n o w e  z b iją cy m  w e rk ie m  23 30, 
40, 50, 60, 70 do  100 z łr . ’  ’

Z e g a r y  p e n d n ł o w e  w ł a s n e g o  w y r o b u  *  d w u  
l e t n i ą  g w a r a n c j ą .

C o d z ie n n ie  do  n a k rę c a n ia  11, 12, 13 z łr .
Co 8 dn i do  n a k rę c a n ia  17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 z łr . 
d tto  b iją c e  g o d z in y  i  p ó ł  g o d z in y  3 2 , 35 38  z łr . 
d tto  b iją c e  k w a d ra n s e  50, 55, 60, 65 z łr .
R e g u la te ry  c o  m ie s ią c  d o  n a k r ę c a n ia  30, 32 35 40  z łr  
U p a k o w a n ie  z e g a r k ó w  p e n d u ło w y c h  1*50— Ż z łr .
I W  R e p e r a c je  u sk u te czn ia ją  się n a js ta ra n n ie j."

Zam <>w ienia z p r o w in c ji  za  p o p rze d n ie ra  p r z ę s ła -11 
u iem  n a le ż y to ś c i,  lu b  za p o b r a n i e m  p o c z t o w e i n l l  
u sk u te czn ia ją  się  p u n k tu a lu ie ; p r z e d m io ty  n ie  p o d o b a ­
ją c e  s ię , p r z y  n a ty c h m ia s to w e m  o d e s ła n iu  w y m ie n ia ją  [ 
s ię . Z e g a k i r ó w n ie ż  p r z y jm u ją  się  na  z a m ia n .

Na żą d a n ie , za p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  c e n y , , 
lu b  za  p rze k a ze m  p o c z to w y m  w y s y ła ją  aię z e g a r k i  l| 

i n c u s z k i  d o  w y b o r u .

akcjjny hipoteczny
wypłaca począwszy od 21. lipca b. r.

od listów hipotecznych płatne 1. września b. r
fabrykant zegarów, Ro lienthurmstras.se 9.) " £  f ™ *  ^  «Yr»«rę i

J ^  . W s z y s tk ie  m o je  z e g a r k i są n a jle p sz e g o  g a tu n k u
W i e t t  « •  1 są d la  ich  n a d z w y cz a jn e j  ta n io ś c i i w y t r w a ło ś c i  w

2040 Z w ra ca m y  n w f l f ^  n »  a d re s . 12 [ ć w ie c io  w s ła w io n e . 2019 41— J04 j

za potrąceniem M°|0
Zakładu

eskontu w głównej kasie 
we Lwowie.

Oddział zastawniczy i -dek książeczkowych

Galicyjskiego Banku Kredytowego
(przy ulicy Wałowej pod 1. 4)

przyjmuje od 1. maja 187S począwszy
W K Ł A D K I

na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.
do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 9_?

We Lwowie dnia 21. lipca 1873.
2136 1— 3

Zwrot wkładek do 2 0 0  zlr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
tu d z ie ż  udasiela

/ I Ł  I  €  K  K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od O. do li  przed południem i od 3. do 5. po południu.

DO ♦ i * ! * . ' * ]  ♦  ♦  T ♦  I ♦  'I ♦ 0800000000000000000  

KRAJOWY * GALICYJSKI
p rzy  p la c u  M a r ja c k im  ^

O wydaje we Lwowie, jakoteż przez filię swoją w Brodach O
A S Y G N A T i r  k a r o w e : i

o o
Q  1005 16— ?

8 dn >wem wypowiedzeniem
14 „

30 „

6 0
3 3  y r e k c j  a .

Właściciel i wydawca; A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni „O ó ie im a  Polskiego" pod zarządem L. Zubalewieza ulica Halicka 1. 62.


